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C u d  S w . W o jc ie c h a .
ivno temu, już bardzo dawno, g d y  O jczy­
zna nasza dopiero z dziejowej pomroki 
wychodzić zaczynała, gd y , jako  państwo, 
tworzyć się zaczynała, ży ł  na ziemi cze­
skiej św ięty  W ojciech. W iadom e jest 

wszystkim życie tego w ie lk iego  męża, a tem bardziej 
naszym Czytelnikom, gd yż  przed rokiem obszernieśmy 
je  w »Roli«  opisywali.

Otóż św ięty  W ojciech, k tó ry  p rz y b y ł  jako  b i­
skup do Polski, g d y  szedł z K r a k o w a  do Gniezna, 
a potem do Prusak ów , ab y  ich nawracać na wiarę 
Chrystusową, zatrzymał się we wsi Zagórze, położo­
nej dobrą milę od K ra k o w a .

Liczni chrześcijanie polscy, którzy poznali cnoty 
i świętość W ojciecha, żałowali bardzo, że ich opu­
szcza a idzie w tak daleką i niebezpieczną drogę. To  
też liczna rzesza w iernych odprowadzała go  z K r a ­
ko w a i doszła z nim aż do Zagórza. G d y  już miano 
się żegnać, p yta  św. W ojciech :

—  Nie trzeba wam czego? macie w szystk o ?
— Ach, Ojcze ła sk a w y  —  szepną ludziska — 

m am y chleba dość, ale woda niezdrowa. Niema źró­
dła dobrego.

Zasępiło się oblicze Męża świętego. Z am yślił  się 
g łęboko, a wzniósłszy wzrok swój ku górze, począł 
się gorąco modlić. Zgrom adzeni dech w sobie zatrzy­
mali, zrobiła się cisza ogromna.

Po długiej i gorącej modlitwie św ięty  W ojciech 
uderzył laską p ielgrzym ią w ziemię, a w tej chwili 
z niej zdrój w ody  w ytrysnął.  W śró d  zgromadzonych 
pow stał szmer zdziwienia na w idok cudu, a potem 
zerw ał się ję k  i płacz, z k tórym  w niebo popłynęła 
modlitwa dziękczynna. Następnie rzucono się do ko­
sztowania owej w ody i przekonano się, iż miała ona 
sm ak przedziwny. Z czasem zauważono, że woda ta 
okazała  się bardzo pomocną na różne słabości oczne.

Nad tem źródełkiem  zasadził św ięty  W ojciech  
lipę, która się wnet p rzy ję ła  i liśćmi okryła .

G d y  już św ięty  W ojciech miał wyruszać w dal­
szą drogę, pewna kobieta p rzyb ieg ła  do niego i po­
kazała mu ranę od ukąszenia węża i żaliła się, że lu­
dziom jadowite węże okropnie dokuczają. W iadom o 
bowiem, że w  czasach ow ych cała P o lsk a  b y ła  po­
k ry ta  ogromnemi lasami, wśród których ty lko  tu 
i ówdzie znajdowały się osady  ludzkie. M iasta nie 
w yg lą d a ły  nawet tak, ja k  obecne wioski, a wsie tw o­
rzyło zaledwie po k ilka  lepianek wśród borów odwie­
cznych. L a s y  te b y ły  przepełnione różnemi niebezpie­
cznemu gadami, które ludziom wielce dokuczały.

G d y  św ięty  W ojc iech  zobaczył ow ą kobietę 
i usłyszał je j narzekania żałosne, rzek ł:

—  Rozkazu ję  w Imię Boże, b y  n igd y  tu ludziom 
węże nie d o k u c z a ły !

Istotnie, od tej chwili wężów w Zagórzu nie było  
i do dziś dnia ich w tej miejscowości niema, chociaż 
wsi sąsiednich przez długi czas nie opuszczały.

Po  wielu latach drzewo, które św ięty  W ojciech 
zasadził, w iatr w yw róc ił ,  a ludzie zanieśli je  z usza­
nowaniem na podwórze dworskie, lecz na drugi dzień 
ze zdziwieniem zauważono, że drzewo z ow ego po­
dwórza znikło. Zdziwienie jeszcze nie ustąpiło, g d y  
ktoś przybieżał z oznajmieniem, iż drzewo znajduje 
się na dawnem miejscu. Przypuszczano, że przeniósł 
je  tam ktoś dla żartu. Kazano więc drzewo powtórnie 
zanieść na podwórze dworskie i pilnować je, ab y  tam 
pozostało. Lecz w jakiś  niewytłóm aczony sposób 
drzewo znów znalazło się na dawnem miejscu. P o ­
wtórzono czynność tę poraź trzeci, ale i teraz bez­
skutecznie, gd yż  drzewo znowu wróciło na dawne 
miejsce. W o b ec  tego przekonano się, że w  zdarzeniach 
tych jest widoczny cud, jak i spraw ia  św ięty  W oj­
ciech. R z e k l i  w ted y  ludzie:

— W idać, lipę- tę trzeba już tu zostawić — 
niech dalej rośnie.

I  tak zrobili. Drzewo zapuściło nowe korzenie 
i stoi do dziś dnia.

N a pamiątkę, że w tej wsi św. W ojc iech  modlił 
się poraź ostatni, zanim poszedł do Prusaków , którzy 
go  zamordowali, w ioskę Zagórz nazwano Modlnicą.
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U  stóp Zb a w ic ie la .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  z  czasów Chrystusa Pana.

------ X------
2. L,isty S im o n id esa .

|pE!/p[nie j więcej w tym  sam ym  czasie, g d y  gońcy  
opuszczali dom M essali — a b y ła  to wcze- 
sna jeszcze godzina —  B e n  H ur wszedł do 
namiotu Ilderima. Szeik  pok łon ił  mu się, nie 

wstając z dywanu.
—• P o k ó j tobie, synu A rr iu sa !  J a  i konie je ­

steśm y gotowi, a ty?
— I  tobie pokój, szlachetny sz e ik u ! D zięki za 

twą dobrą wolę. Jestem  również go tó w !
Ilderim  k lasnął w  dłonie.
— K a ż ę  przyprow adzić konie. Usiądź!
— Czy już są ubrane?
— Nie.
— Pozwól, bym  się tem zajął — rzekł Ben- 

Hur. — Muszę poznać się z twemi arabami, muszę 
znać ich po imieniu, abym  m ógł się z każdym  roz 
mówić. Trzeba mi także poznać ich usposobienia. 
B o  z końmi, równie j a k  z ludźmi: ze śm iałym  suro­
wo, z pokornym  lepiej pochw ałą  i zachętą działać. 
K a ż  sługom, b y  przynieśli uprząż.

— A  wóz? — zapytał szeik.
—  Nie wezmę go  dzisiaj. Natom iast niech mi 

przyprowadzą piątego konia, nieosiodłanego, równie 
lotnego ja k  tamte.

Zdziwiło to Ilderima, lecz bezzwłocznie zawołał 
na służbę i w y d a ł  rozkazy.

— S yru sza  — rozkazał, powstając z dywanu. — 
Od dwudziestu lat —  m ów ił dalej — Syru sz  i ja  j e ­
steśm y przyjaciółm i. B y ł  on moim towarzyszem 
w namiocie, bitwie i pustyni. P okażę ci go  zaraz.

P odniósł zasłonę, rozdzielającą namiot, w chwili, 
g d y  przyprowadzano konie. Je d e n  z nich m iał małą 
g ło w ę, oczy błyszczące, szyję w  łuk zgiętą, szeroką 
pierś, na którą spadała  bujna grzyw a, m iękka i lśn ią­
ca, ja k  pukle dziewczyny. Zarżał cicho i radośnie na 
w idok pana.

— D zielny ko ń ! — powiedział szeik, k lepiąc 
je g o  ciemną szyję. — Ja k ż e  się masz, mój śliczny?

Przyniesiono uprząż; B e n - H u r  sam w łożył ją  
na konie i w yprow adził  je  z namiotu. G d y  mu po­
dano S yryu sza , dosiadł go  tak lekko , ja k  rodow ity  
A ra b  i zebrał lejce czterech koni.

— Szeiku, jestem g o tó w ;  każ przewodnikowi 
iść naprzód na pole i przyszlij mi wody.

Nie b y ło  żadnego zamieszania przy odjeździe; 
konie nie o k a z y w a ły  przestrachu. Zdawało się, że 
już nastąpiło nieme porozumienie między nimi a w o ­
źnicą, k tó ry  spełniał swe czynności ze spokojem 
i pewnością, wzbudzającą zaufanie. P ow oził  z konia, 
w  ten sam sposób, ja k  stojąc na wozie. Ilderim  prze­
sunął palce po brodzie i uśmiechnął się z zadowole­
niem. S zed ł pieszo a za nim podążali w szyscy  jego  
p odw ładni:  mężczyźni, kobiety  i dzieci, śledząc ru­
chy woźnicy z równem zajęciem.

Ben-H ur, stanąw szy na obszernem i równem 
polu, rozpoczął ćwiczenia. Z początku jech a ł  powoli, 
w prostych liniach, zawracając pod k ą t e m ; potem 
zakreślał ko ła  wielkie, mniejsze i coraz mniejsze, 
przyspieszając c iąg le  kro ku  ; skończył galopem. P o  
godzinie zaczął zwalniać b ie g  koni i stępo w rócił  
przed Ilderima.

— P ró b a  skończona, pozostaje ty lk o  nabycie 
w p ra w y  — powiedział. —  W inszuję ci, szeiku Ilde- 
rimie, że takie posiadasz konie. Patrz — dodał zsia­
dając — ani śladu potu na ich błyszczącym  w ło sie ;

oddychają tak lekko, ja k  w chwili, gd ym  wyjeżdżał. 
Zapowiadam  ci w ie lk ą  radość, bo niepodobna, b yśm y  
nie osiągnęli zw ycięztwa i...

Tu  przerwał, spłonął i skłonił  się ; teraz dopiero 
spostrzegł Baltazara , sto jącego obok szeika i dwie 
n iewiasty, owinięte zasłonami.

Ilderim  dokończył za n iego :
—  Z w ycięztw a i naszej zem sty! N ie !  nie oba­

wiam się n iczego; radość moja jest  zupełna. S yn u  
Arriusa, jesteś tym mężem, ja k ie g o  pragnąłem. J e ­
śli koniec będzie podobny do tego, co zapowiada 
początek, poznasz, czem jest  hojność A ra b a !

— D z ię k i ! — odrzekł B en-H ur spokojnie. — 
K a ź  przynieść w ody koniom.

Sam  je  napoił i w yru szy ł  ponownie na pole 
ćwiczeń.

I znów rozpoczął krokiem  powolnym , przyspie­
szał kłusa, ga lo pa i wreszcie rozpuszczał konie w  naj­
szybszym biegu. W id o w isk o  to podniecało coraz 
bardziej widzów. Podziwiano zręczny sposób k iero­
wania i ró w n y  chód czterech biegunów . Podczas g d y  
w szyscy  b y li  zajęci ćwiczeniami, Malluch zbliżył się 
nieznacznie do szeika i podał mu pismo.

— L is t  od S im onidesa, kupca — przemówił. — 
K a z a ł  cię pozdrowić imieniem B o g a  i oddać to pi- 
pismo, które masz natychmiast odczytać.

Ilderim  rozłam ał pieczęć i w y ją ł  z osłon cien­
kiego  płótna dwa listy następujące.

I. Simonides do szeika Ilderim a.
Przebywa u ciebie młodzieniec pięknej postaci, mianujący się 

synem A rriusa; jest on jego  synem przybranym, a dla mnie bardzo 
drogim. Dziwne są jego dzieje! Przybądź do mnie dziś albo jutro, 
opowiem ci je  i zasięgnę twej rady. Tymczasem spełniaj wszystkie 
jego życzenia, jeśli nie będą przeciwne cnocie. Straty, jakie przy tem 
poniesiesz, zwrócę ci z wdzięcznością. Zachowaj w tajemnicy uczucia 
moje dla tego młodzieńca.

Przypomnij mię też pamięci twego drugiego gościa. On, jego 
córka, ty sam i wszyscy, których zechcesz dopuścić do twego tow a­
rzystwa, mogą liczyć na mnie w cyrku, w  dniu igrzysk. M iejsca są 
już zamówione.

T obie i wszystkim twoim pokój.
S im o n id e s .

II. Simonides do szeika Ilderima.
O przyjacielu ! Słuchaj słow a przestrogi; przesyła ci je  do­

świadczenie.
Prócz Rzym ian, wszyscy ci, którzy posiadają pieniądz lub mie­

nie, mogące uledz zrabowaniu, pilnie baczą na znak, uważany po­
wszechnie za groźny: jest nim przybycie wyższego urzędnika rzym­
skiego. Dziś przybywa konsul Maxentiusz. Strzeż s ię !

K to  knuje zdradę przeciwko tobie, przyjacielu, musi zyskać 
w spółudział H erodów : wielkie twoje dobra leżą w  ich państwie. Po­
ślij natychmiast zaufanych, aby czuwali nad drogą z A ntyochii ku 
południowi i pilne mieli oko na wszelkich gońców. Musisz znać pi­
sma, dotyczące ciebie i spraw twoich W czoraj jeszcze powinieneś b ył 
być o tem uprzedzony; ale nie jest dotąd zapóźno, jeśli zechcesz 
szybko działać.

G dyby gońcy wyjechali dziś zrana z A ntyochii, twoi ludzie 
znają krótsze drogi i mogą ich wyprzedzić. N ie wahaj się ! Sp al to pismo.

S im o n id e s .

I lderim  przeczytał po dw akroć l is ty ;  obwinął 
je  płótnami i w ło ży ł  za pas. Ćwiczenia t rw a ły  jeszcze 
czas jakiś. W koń cu  Ben-H ur zwolnił b ieg  koni i p rzy ­
prowadził je  przed Ilderima.

— Pozwól, szeiku — rzekł — bym  od p row a­
dził tw e  rumaki do namiotu, a popołudniu znów je 
w ywiodę.

Ilderim postąpił ku  niemu.
— W eź je, synu A rr iu sa  i czyń z nimi, co ze­

chcesz aż do chwili igrzysk . W ię ce j  spraw iłeś  przez 
te dwie godziny, niż R zym ian in  przez parę tygodni
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spraw ićby  potrafił. Zw yciężym y, przysięgam na św ia­
tło niebios, że zw yc iężym y!

B en-H ur pozostał przy  koniach, póki ich nie 
opatrzono; poczem skąpa ł  się w jeziorze , wdział 
znowu swój strój żdowski i wszedł z Malluchem 
do sadu.

D łu g o  tam z sobą rozmawiali.
— Udaj się —  rzekł B en-H ur — do khanu 

Przy moście Seleuckim  i przynieś mi, jeśli można, 
dziś jeszcze, ze znanego ci ukrycia , część mojego 
rriienia. Obawiam się jednak, dobry Malluchu, że za 
nadto cię obarczam...

Malluch żywo zaprzeczył.
— D zięki ci — rzekł B en-H ur — biorę cię za 

słowo, przez pamięć na to, żeśmy z jednego plemie- 
nia, a nieprzyjacielem naszym wspólnym  — R z y ­
mianin. Zwracam  się do ciebie, boś człowiek ob ro­
tny. jakim  szeik Ilderim  być  nie potrafi.

— A ra b o w ie  rzadko b yw ają  takimi —  odrzekł 
Malluch poważnie.

— Nie ujmuję im przebiegłości, Malluchu, nie 
zawadzi jedn ak  czuwać nad nimi. A b y  więc uniknąć 
wszelkiego podstępu lub przeszkód w spraw ie w y ­
ścigów, uspokoiłbyś mię prawdziwie, udając się do 
zarządu cyrk o w eg o  i sprawdzając, czy szeik zastoso­
wał się do wszelkich prawideł. G d y b y ś  m ógł dostać 
kopię przepisów, b y ło b y  to rzeczą wielkiej wagi. 
Chciałbym wiedzieć, jak ie  b a rw y  mam nosić i gdzie 
naznaczono mi m iejsce; radbym  b yć  obok Messali. 
Jeś l i można, postaraj się, b y  mnie umieszczono obok 
Rzym ianina. W idziałem wczoraj, że M essala b y ł  du­
mny ze sw ego  wozu, i słusznie. Czy nie m ógłbyś  
Więc pod pozorem zachwytu zbadać, o ile wóz ten 
Jest lekk im ? Chciałbym posiadać dokładne je g o  w y ­
miary i znać je g o  ciężar. A  jeśli to okaże się nie- 
możebnem, musisz mi dostarczyć przynajmniej w y- 
tniaru w ysokości jeg o  osi. Rozum iesz mnie, M a l lu ­
chu? Nie chcę, b y  M essala miał ja k ą k o lw ie k  w yż­
szość nademną. Nie dbam jednak o świetność ze­
wnętrzną. Je ś l i  go  pokonam, tem w iększą będzie 
Jego hańba, a mój tryumf. A le  muszę wiedzieć, co 
mnie czeka.

— Rozum iem , rozumiem ■—■ odrzekł M alluch.— 
Może w ystarcz y łb y  sznur, spuszczony od środka osi 
do ziemi?

— Tak, i to jest ostatniem mojem życzeniem. 
Idźmy do namiotów.

W raca jąc , ujrzeli s ługę napełnia jącego skórzane 
sak w y  świeżem winem palmowem, którem  się orze­
źwili. W k ró tce  potem Malluch udał się do miasta.

Podczas ich nieobecności w yjech ał  s łu ga  Ilderi- 
ma, niosąc rozkazy, zastosowane do rad Simonidesa. 
B y ł  to A ra b  i nie miał żadnego pisma przy sobie_

3. M essala  trzym a s ię  n a  ostrożności.
N ąstępnego dnia, około  trzeciej, Ilderim  w ró­

cił do namiotów. —  W  chwili, g d y  zsiadł z konia, pod­
szedł ku niemu człowiek, należący do je g o  plemienia.

— O szeiku! K azan o  mi oddać to p ism o ; masz 
Je przeczytać natychmiast.

Ilderim obejrzał je  uważnie. P ieczęć b y ła  zła­
j a n a ;  na adresie w y c z y ta ł :  »Do V aleriusa  Gratusa 
w Cezarei«.

— B odaj g o  zły  duch p orw ał!  —  zaklął szeik, 
widząc, że list pisany jest  po łacinie.

Z pUmem arabskiem  lub greck iem  potrafiłby 
dać sobie ra d y ;  z tego m ógł zaledwie w yczytać  pod- 
Pis. P ew ną ręką w yp isan e  by ło  imię, na widok k tó ­
rego oczy szeika zabłysły .

— M e s s a la ! — zaw ołał i pragnąc  coprędzej p o ­
dzielić się tem z młodym sw ym  przyjacielem, kazał 
go  prosić natychmiast.

L  Ac 3

Lecz Ben-H ura  nie by ło  pod namiotem. U je ­
żdżał w polu cudne arabczyki. Sze ik  w ło ż y ł  pismo 
za pas i dosiadł znowu konia. Zanim jednak miał 
czas ruszyć z miejsca, zbliżył się do niego jak iś  n ie ­
znajomy.

— Szukam szeika Ilderim a, zwanego S p r a w ie ­
dliwym.

Strój i m owa zdradzały Rzym ianina.
S ta ry  A ra b  odpowiedział z godnością  :
— J ą  jestem  szeik Ilderim.
— S łysza łem , iż potrzebujesz w oźnicy  na ig rz y ­

ska  — m ów ił nieznajomy z udaną pokorą w głosie.
Pod  dużym bia łym  wąsem usta Ilderim a u ło­

ż y ły  się w p o g a rd liw y  uśmiech.
—  Idź w swoją drog ę !  — rzekł. — M am  już 

woźnicę.
I  zw racał już konia do odjazdu, g d y  cudzozie­

miec jeszcze zaw oła ł:
— Szeiku! kocham konie nie mniej od c ieb ie  

a powiadają, że twoje są najpiękniejsze w  św iecie  
P okaż  mi je  choćby.

Starzec, .połechtany mile tem pochlebstwem, 
śc iąg ną ł  cugle  ; przez chwilę zdawał się wahać, lecz 
przezorność wzięła górę  nad próżnością.

— Nie, nie dziś. Pokażę ci je  innego dnia. Dziś 
zbyt jestem  za jęty !  — rzekł oschle.

R u s z y ł  ku polu. Nieznajom y w róc ił  do miasta. 
Zdaw ał się b y ć  zadowolony.

Odtąd codziennie, aż do dnia gonitw , to jeden, 
to dwóch, a czasem i trzech ludzi naraz przycho­
dziło do szeikowego sadu. K a ż d y  pytał, czy nie po­
trzebuje woźnicy.

W  taki to sposób M essala  miał na oku Ben-Hura.

4 . Ilderim  i B en-H ur naradzają się .
Nazajutrz szeik i Ben-H ur zeszli się u drzwi na­

miotu, weszli i usiedli na sofie.
— Mam ci pokazać coś ważnego —  rzekł Ilde- 

rim, wyjm ując pismo z za pasa. —• S yn u  Arriusa, 
p atrz , i niech rozum twój oświeci moją n ieśw ia­
domość.

M ówiąc to, szeik podał list Ben-H urow i.
— Patrz i czytaj głośno, tłómacząc na mowę 

twych ojców ten nienawistny język .
Ben-H ur, zajęty  wyłącznie m yślą  o gonitwach, 

wziął z roztargnieniem pergamin, lecz pierwsze za­
raz s ło w a śc ią g n ę ły  w szystką krew  do je g o  serca. 
I  nie dz iw ; na czele listu w ypisane było  »Messala 
do G ra tu sa «.

Ben-H ur począł czytać.
Pism o było  odpisem listu, w ys łan eg o  przez 

Messalę.
P ierw sze s łow a oprócz dowcipnych drwinek, 

nie zawierało nic szczególnego. A le  w miarę, jak  
młodzieniec czytał dalej, g ło s  je g o  drżał, oczy zasu­
w a ły  mu się m głą. M usia ł  się zatrzym yw ać po dwa- 
kroć, ab y  odzyskać panowanie nad sobą.

Rozrządziłeś rodziną H ura w ten sposób — pisał Rzym ianin — 
iź mogliśmy być pewni je j milczenia. Śm ierć nieuchronna m iała się 
stać je j udziałem.

P apier  w yp a d ł  z ręki Ben-Hura.
—  W ię c  one u m a r ły !... u m a r ły ! — wołał, za­

łam ując ręce. — Zostałem sam na świecie!... A c h !  
po co ?!...

Szeik  patrzył nań ze współczuciem.
—  S y n u  A rr iu sa  —  rzekł, powstając — wolisz 

zapewne, a b y  na boleść twoją nie p atrzy ło  ludzkie 
oko. Odchodzę. Przeczytaj sam ten list. A  g d y  się 
uspokoisz, daj mi znać.

P o  w yjśc iu  je g o  Ben-H ur puścił wodze swej 
rozpaczy. U płyn ęła  d ługa chwila, zanim sobie p rz y ­
pom niał o niedoczytanym  liście.
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W iadomo jest nam obu, jaki los spotkał matkę i siostrę zbro­
dniarza —  pisał dalej Messala. — Lecz odtąd upłynęło lat wiele. 
W iem, o mój Gratusie, że mi wybaczysz, gdy zapytam: czy nasze ra­
chuby nas nie zaw iodły? Żyją-li jeszcze, czy też pom arły już te kobiety?

W  Ben-H ura  poczynała wstępow ać nadzieja.
— W ię c  nie odebrano im życia? Niech imię 

B o g a  będzie b łogosław ione! Ż y ją !  Muszę je  odszu­
kać!.. .  Nie, one nie u m a rły !  — powtarzał sobie. — 
G d y b y  tak by ło , M essala w iedzia łby o te m !

U spokojony  nieco, posłał po szeika.
— Przekraczając próg  gościnnego t'wego n a­

miotu — m ówił, g d y  zasiedli znowu na sofie — nie 
zamierzałem ci mówić o sobie niczego więcej nad 
to, co miało ci dowieść, że konie twoje pow ierzyć 
mi możesz śmiało. N ie  chciałem ci opowiadać mych 
dziejów. Teraz, g d y  list ten doszedł do rąk twoich, 
powinieneś wiedzieć o wszystkiem, a to tem więcej, 
że, ja k  widzę, w spólny nieprzyjaciel grozi nam obu. 
M usim y połączyć przeciwko niemu nasze siły. Prze 
czytam ci to pismo, a jeśliś, patrząc na moje wzru­
szenie, m yślał, żem s łaby  lub dziecinny, g d y  złożę 
ten pergam in, inaczej o mnie sądzić będziesz.

B en-H ur czytał, przekładając  szeikowi pismo 
Messali.

Ten  słuchał z uwagą, lecz ze spokojem, dopóki 
młodzieniec nie doszedł do następującego ustępu:

W idziałem  go wczoraj w gaju D afne; — pisał Rzym ianin. — 
Przebywa, jeśli nie tam, to gdzieś w pobliżu, co mi ułatwia śledzenie. 
G dybyś mnie pytał, gdzie go szukać, odpowiedziałbym  c i: w starym 
gaju Palm ow ym .

— Oh! — zaw oła ł Ilderim  z trwogą.
W  starym gaju  Palm owym , pod namiotem tego zdrajcy, szeika 

łlderim a.

— Zdrajca ! J a ? ! — k rz yk n ą ł starzec w najwyż- 
szem uniesieniu; drżał przy tem na całem ciele, a żyły  
na czole je g o  nabrzm iały, ja k b y  chcąc wydrzeć się 
przez skórę.

—  Chwilę jeszcze szeiku —  rzekł B e n  H ur — 
takie jest zdanie o tobie, a taka jest jego  g ro źb a :

....tego zdrajcy szeika, który nie ujdzie rąk naszych. Nie dziw 
się, jeżeli pierwszym czynem Maxentiusza będzie wsadzenie A rab a na 
okręt i odesłanie go do Rzym u.

—  Do R z y m u ?  mnie? ł ld e r im a !  szeika! do­
wódcę dziesięciu tys ięcy  zbrojnego w ojska?

S k o c z y ł  na równe nogi, ja k b y  mu ubyło lat 
dwadzieścia ; — palce sk u rczy ły  mu się ja k  szpony, 
a oczy błyszczały , ja k  u drapieżnego zwierza.

— N ie !  na wszystkie b o g i !  przez bo gów  R z y ­
m u! kiedyż będzie koniec temu zuchwalstwu?! U r o ­
dziłem się w olny  i lud mój zrodzony jest w w olno­
ści. Czyż m am y um ierać w  niewoli? Czyź ja, szeik 
Ilderim, mam żyć jak  pies, pełzając u nóg pana? 
Lizać rękę, co mnie chłoszcze? W łasn ość  moja nie 
jest m oją? O, g d yb y m  b y ł  m łodym ! G d y b y m  m ógł 
zrzucić, jak  niepotrzebny ciężar, lat dwadzieścia lub 
dziesięć, lub choćby lat pięć!...

Z grz yta ł  zębami, wznosił do g ó r y  ręce, ja k b y  
przyzyw ając  stamtąd pomocy. Lecz nagle m yśl n o ­
w a  uderzyła g o ;  przystąpił  do Ben-H ura  i p o rw a­
w szy  go  za ramiona w o ł a ł :

—  G d yb ym  b y ł  ja k  ty, synu Arriusa, młody, 
silny, tak w p ra w n y  w robieniu b ronią ; g d y b y m  miał 
powód do zemsty, powód ja k  twój, w ielk i i św ięty !  
S y n u  Llura, powiadam!...

N a  dźwięk tego imienia k rew  zastyg ła  w ż y ­
łach młodzieńca. P a t rz y ł  osłupiały na błyszczące dzi­
ko oczy Araba.

— S y n u  H u r a ! g d y b y m  b y ł  tobą, a doznał ta­
kich krzyw d, nie m ógłbym , nie w ażyłb ym  się spocząć.

S tarcow i b rak ło  oddechu. Zatrzym ał się, a po 
chwili w ybuchnął z nową gw ałtow nością .

—■ Do wszystkich krzyw d moich dodałbym k rzy­
w dy świata ca łego  i dyszał jeno zemstą! Szedłbym  
od kraju do kraju, zapalając do niej narody. Nie 
b y ło b y  walki o wolność, nie b y ło b y  wojny z R z y ­
mem, w którejbym  nie b ra ł  udziału. I g d y b y  mnie 
ludzie słuchać nie chcieli... na B o g a ! . . .  w y łb ym  z wil­
kam i; lw ów  i ty g ry só w  szukałbym  przyjaźni! One 
p o m o g ły b y  mi rozszarpać w ro g a !  N ie  b y ło b y  dla 
mnie broni dość ostrej, dość spiczastego łu k u ! Li- 
tościbym nie b łaga ł ,  litościbym nie znał! W  ogień, 
co rzym skie! pod miecz, co rzym skie !  Nie m ógłbym  
spać! Ja... ja...

Szeik  u rw a ł ;  zbrakło mu oddechu. R z u c a ł  się 
jeszcze, łam ał ręce. B e n  H ur siedział, zatopiony we 
własnych myślach.

Z całego tego namiętnego w ybuchu łlderim a 
pozostało mu ty lko  jedno wrażenie: Szeik  nazwał
g o  jego  własnem imieniem. On jeden przynajmniej 
wiedział kim jest. A le  skąd on m ó g ł  o tem wiedzieć? 
Z l istu? Nie. Pismo opowiadało wprawdzie o okru 
cieństwach, jak ie  spotk a ły  jego  rodzinę, opowiadało
0 własnej jeg o  niedoli, lecz nie w ym ieniało , iż on 
to b y ł  w łaśnie  ich ofiarą. Sze ik  dom yślił  się tego sam.

— Pow iedz mi, czcigodny starcze — pytał  Ben- 
H ur — ja k  doszedł cię ten list?

— Ludzie moi, co strzegą dróg między m ia­
stami, pismo to przejęli od gońca.

— Czy wiadomem jest, iż są to twoi ludzie?
— Nie. D la R z y m u  to rozbójnicy, których ma 

ścigać i tępić.
—  Jed n o  jeszcze, szeiku. N azwałeś mnie synem 

Hura. Nie sądziłem, a b y  ktoko lw iek  na ziemi znał 
jeszcze to imię. Powiedz, skąd jest ci ono wiadomem ?

Ilderim zawahał się, lecz po chwili odrzekł:
— D ość o tem na teraz. Muszę jechać do miasta. 

Za powrotem  pomówię z tobą otwarcie. Daj mi list.
Ilderim  zwinął starannie papyrus i w łożył go  

sobie za pas. Zab ierał się już do wyjścia, lecz w ró ­
cił się od progu.

— S y n u  H u ra — rzekł z w ie lk ą  p o w ag ą  — 
winićn mi jesteś odpowiedź. W iesz już, co uczynił­
bym  na twojem miejscu, lecz ja  nie wiem, co ty  za­
mierzasz uczynić?

M ów iąc to, patrzył na młodzieńca przenikliwie.
Potom ek książęcego rodu nie zmieszał się tem 

spojrzeniem, przeciwnie, podniósł dumnie g ło w ę.
—  O tem wszystkiem, coś mi mówił, myślałem

1 ja, m yślę  ustawicznie. Przez pięć lat nie było  g o ­
dziny, abym  nie knuł zemsty dla moich wrogów. 
Nie spocząłem  ani na chwilę. Nie znałem, co m ło ­
dość. U c iech y  R z y m u  b y ły  mi obce. Ja m  szukał 
w nim jeno narzędzi do mojej zemsty, szukałem mi­
strzów. Szeiku ! jestem żołnierzem, lecz to mi nie 
w ystarcza ;  dla osiągnięcia moich celów ja  muszę 
być  wodzem. D latego  to biorę udział w w ypraw ie  
przeciwko Partom. Je ś l i  z niej powrócę cało, wtedy 
(podniósł zaciśnięte pięści) w tedy pokażę R zym o w i,  
jak ie g o  w ych o w ał sobie wroga. — Życiem  tysiąca 
R zym ian  zapłacę mój rachunek. Oto moja o d p o ­
wiedź, szeiku

Ilderim  położył ręce na g ło w ie  młodzieńca, 
ja k b y  b łogosław iąc  go  w jeg o  zamysłach.

—  P am ięta j !  ja, całe moje mienie, ludzie, k o ­
nie, wielbłądy i pustynia — wszystko to jest na twe 
rozkazy — wszystko służyć będzie twojej ze m śc ie ! 
P rz y s ię g a m ! A  teraz żegnaj!... Przed  wieczorem zo­
b aczym y się.

I  mówiąc to, w yszedł przed namiot, gdzie n ie ­
wolnik trzymał już dla niego konia. D osiadł go  jak  
młodzieniec i zawróciwszy na miejscu, popędził dro­
g ą  ku  miastu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Polskie Towarzystwo emigracyjne.
Od wielu lat tysiące ludu tak polskiego ja k  rusk ie­

go z G a licy i  opuszcza ziemię ojczystą, dążąc to do 
A m e ryk i na sta ły  pobyt lub na lat parę, to do Prus, 
Saksonii i innych kra jó w  na wiosnę, lato i jesień do 
robót polnych. Z początku w yso k ą  liczbą w ychodź­
twa polskiego przeraziło sie nasze społeczeństw o; 
w istocie, w  n iektórych okolicach opuszczenie wsi 
Przez m nogie setki i tysiące rąk  roboczych bardzo 
dotkliwie dawało się odczuwać, szczególnie podczas 
większych robót polnych, zwłaszcza zaś żniw. P o w o ­
dem troski b y ła  dalej możliwość wynarodowienia 
naszych włościan w cudzych 
krajach, oraz obawa utraty 
wiary św. tam, gdzie w y ­
chodźcy pozbawieni by li  ko­
ścioła i kapłana katolickiego.
Wielu wychodźców, narażo­
nych na w yz ysk  i oszukań- 
stwo naganiaczy w ychodź­
czych, zwłaszcza żydów iN iem  
c°w , często bez grosza p rzy­
bywało do miejsca przezna­
czenia, gdzie niestety pracy  
nie znajdowali. Liczne rze­
sze g ło d n y ch , pozbawionych 
Wszelkich środków do życia 
nędzarzy, nieraz w raca ły  o 
Proszonym chlebie do kraju, 
tu zaś czekało ich gorsze je ­
szcze życie, niż przed odja­
zdem, do którego  ło try  a jen­
ci ich zachęcali, bo nie mieli 
Już ani ziemi, którą sprzedali 
przedtem, ani pieniędzy, k tó ­
re w ydali  w ciągu dalekiej 
Podróży.

Ponieważ jeszcze uprawa roli u nas nie jest tak 
doskonałą, ja k  w innych krajach, gdzie ta sama ilość 
ziemi znacznie więcej ludzi w yż yw ić  może, niż w na­
szym kraju , ponieważ dalej nie m am y tylu jeszcze 
fabryk, a b y  tysiące zdolnych do p racy  ludzi, a na 
roli w yżyć  nie m ogących, utrzymać, rzecz prosta, że 
ze stałem wychodźtwem, zwłaszcza na rob oty  letnie, 
Pogodzić się należało. Nie uczyniono jednak przez 
wiele lat nic prawie, ab y  ten odp ływ  ludzi z kraju 
miał ja k ą ś  opiekę, ab y  dopilnowano, czy chłop pol­
ski czy ruski, jedzie ty lko  tam, gdzie w istocie ko­
rzystną pracę znajduje, by wreszcie wychodźca gru 
bych pieniędzy nie płacił  za pośrednictwo nieuczci­
wym ajentom żydowskim  czy pruskim.

D opiero na wiosnę r. 1909 powstało w K r a k o ­
wie P o lsk ie  T o w arzystw o  Em igracy jne , które posta­
wiło sobie za cel spełnienie tych zadań w obec w y ­
jeżdżającego za granicę ludu z G alicy i. Około zało­
żenia tego Tow arzystw a, które po dwóch latch istnie­
nia okazało się prawdziwem  dobrodziejstwem dla 
Wychodźców, oraz zakupienia dla niego kam ienicy, 
największe zasługi położył poseł se jm ow y Ja n  Hup- 
ba. P rze jęty  g łę b o k ą  miłością ludu dzielny ten o b y ­
watel, po cichu, nie starając się o rozgłos, wielkie

sumy pieniędzy poświęcił na ten cel i z pewnością 
stokroć lepiej tem się zasłużył, niż wielu nibyto opie­
kunów ludu, co tylko na wiecach siarczyste m owy 
w yg ła sza ją  w obronie chłopa, a g d y  ka nd ydu ją  na 
posłów, to obiecują złote g ó ry ,  na praw dę zaś lud 
ty lko  bałamucą.

Dzisiaj podajem y obrazek, przedstawiający k a ­
mienicę przy ulicy R a d z iw ił ło w sk ie j  nr. 21 w K r a ­
kowie, gdzie mieści się T o w arzystw o E m igracy jne . 
W  grudniu ub ieg łego  roku odbyło  się jej pośw ięce­
nie. D okonał g o  poseł ks. K o p yc iń sk i  i wówczas 
bardzo liczni goście, posłow ie  sejmowi, urzędnicy, 
profesorowie, zwiedzi 3 szy ten gmach, przekonali się,

jak  w szystko tam w ygodnie  
dla wychodźców urządzone, 

ja k i  biedni ci ludzie, znękani 
podróżą, przytu łek tam zna­
leźć m o gą !  Na dole mieści 
się szereg biur T o w a rz y s tw a : 
bezpłatne biuro pośrednictwa 
pracy  ułatwia znalezienie ro­
boty w kraju  i za g ra n ic ą ;  
biuro sprzedaży kart  o k ręto­
w ych  i bezpłatne biuro infor­
macyjne w spraw ach wychodź­
twa zamorskiego, opiekuje się 
wychodźcami, udającym i się 
za morze, pouczając ich kiedy, 
ja k  i k tórędy  jechać należy; 
tutaj mieści się także bezpła­
tne biuro p orad y  prawnej itd. 
Obok biur znajdują pomie­
szczenie cztery jasne i obszer­
ne poczekalnie dla w yc h o d ź ­
ców. W  czasie zwiedzania g m a ­
chu mieli uczestnicy sposo­
bność oglądać żyw y  obraz pol­
skiego wychodźtw a: w jednej 

z poczekalń spoczyw ała partya  wychodźców, na ł a ­
wkach usiadło k ilkadziesiąt  osób obojga płci, między 
któremi zauważyć można by ło  charakterystyczne 
stroje ruskich chłopów. Na półkach leżały  sterty  
pakunków, tobołków  i narzędzi robotników rolnych. 
D o em igrantów przemówił ks. K o p yc iń sk i ,  udziela­
jąc  im błogosławieństwa na drogę. Na pierwszem 
i drugiem piętrze znajduje się 18 sypialń, w  których 
mieści się 100 schludnych, czystych łó żek ; urządze­
nie sypia lń  świadczy, że dbano w równej mierze o 
zdrowotność, jak  i pewną w ygo d ę  podróżujących; obok 
sypialń urządzono ogrom ną um yw aln ię  i łazienkę. 
Dom zakupiony został kosztem 132 tys ięcy  koron, 
a urządzony kosztem około 25 tys ięcy  koron.

Z całego  serca życzyć należy obywatelskim  du­
chem kierującem u się Tow arzystw u Em igracy jnem u 
najpom yślniejszego rozwoju dla dobra naszych w y ­
chodźców. P rag n ą ć  wszakże obok tego należy, ab y  
z latami liczba opuszczających kraj się zmniejszyła, 
dzięki podniesieniu rolnictwa i powstawaniu fab ryk  
i ab y  nie przypom inały  się już nam rzewne słowa 
p o ety :  » 0  ziemio polska, tak bogata, że w yk arm ić  
m o g łab yś  pół świata — a dla w łasnych dzieci nie 
masz c h le b a !«

W I O S N A .
Witaj w iosno ukochana,
W iosno polskiej z ie m i!
Dusza patrzy, — krwią zalana - 
Oczyma łzawem i

Na to słonko piękne, jasne, 
Na te szum ne lasy,
Na te pola nasze własne 
Pełne kwietnej krasy,

I smutnieje, bo słyszała...
Że przed wiekiem z górą 
Polska jeszcze oddechała,
Była wolną Córą.

A dziś chociaż wszystko wkoło  
Ładne i nadobne,
To nam jakoś niewesoło,
Gdyż z dawnem niezgodne.

W iosna płynie wciąż po wiośnie,
A m y ciągle sm utni,
O męczarniach coraz głośniej, 
W rogowie okrutni.

Kiedy przyjdziesz m iła w iosno  
Z oddechem radości?
Kiedy wskażesz nam radosną 
Jutrzenkę wolności?

J ó z e f  Kobylański.
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Gadka o wiośnie.
(Podanie'ludow e).

1 łaj drzewiej nie takie ja k  dzisia, b y w a ły  zimy, 
bo ja k  ci św ięty Marcin zjechoł na s iw ym  koniu 
i o k r y ł  ziemię śnigiem, n iby całunem, to ci tak nie­
raz do św. Jó ze fa  ziemia ani nosa na s łonko wyści- 
bić nimogła, tak ci ją  grubo okrył.  B y w a ł y  tez to 
zimy b y w a ły ,  że ani w yjrzyć  na p o le ; takie mrozy 
w ie lk ie  b y ły ,  ze się jeno iskrzył, a śniga beło po okna 
w chałupach, a wilki swoimi św icącem i ślipiami za­
g lą d a ły  co nocki do wsiów, upatrując psika lebo j a ­
k ą  inksą gadzinę na wiecerzę.

R o z  ci takie okrutne zimy b e ły , a ludzie nic se 
z tego nie robili, jeno się wselako weselili bez zime, 
bo to i misopust w  zimie przypado. T a k  ludzie z w e ­
sela na wesele śli i tańcowali w gospodach. A  b y ł  
w tyn cos akuratnie taki d ługi misopust, ja k  latoś 
i ludziska się ca ły  luty weselili.

Pan  B ó g ,  jak  zwykle, 24 lutego posło ł świętego 
M acieja na świat z wiosną, ale że wielko zima a dro­
g a  daleko beła, tak i świętemu M aciejowi cłonki do 
krzty  kostnieć pocęły. Idzie se i idzie, az natrafił na 
przydrożną gospodę i myśli se :  — Cheba wlezę się 
ogrzać i podziwom sie, co tam chłopi w gospodzie robią.

Je sce  się namyśloł, cy  wliś do gospody, cy  nie, 
ale go  chłopi bez okno uźreli i w yś li  po niego, p y ­
tając, coby z nimi w stąpił  do gospody.

Ś w ię ty  Maciej się w yp iero ł,  ze nimo casu, ale 
go chłopi pięknie pytać poceni i Maciej wkońcu 
wloz do g o sp o d y  z nimi.

W  gospodzie beło kupa chłopów i babów, bo 
to praw ie się ostatki zacenały i ludziska się jesce 
chcieli przed popielcem w ysk akać , a więc i muzyka 
tam beła.

Zawse się idzie do go sp o d y  z tom myślom, ze 
się zaroz wyjdzie, tak tez i św. Maciej myśloł, ale 
potem z go spo d y  trudno w yjść ,  to się to i M acie jo­
wi, choć świętemu, przytrefiło, bo skoro ludzie św. M a­
cieja uwidzieli, tak  go  zaroz obstąpili i ten się pyto 
o tem, inny zaś o owym , trzeci znów co ta k ad y  
słychać, a św. Maciej jako  Maciej zawse be ł  c łow iek 
niehonorny i w doł się z chłopami w  rozmowę. 
P rzegodali  jeden  dzień potem drugi, a ludzie się cie- 
sy li  w gospodzie ; kie ostatki to ostatki.

N areście  św. Maciej se m y ś l i :
—  Cheba nie pójdę jesce z wiosną, kie sie lu­

dzie tak c ie s ą , to się niech ciesą , k ie  sie im w zi­
mie dobrze powodzi.

Przesed ł luty, nastoł post, a ludzie pocęli P an a  
B o g a  prosić o w io sn ę ,  bo im bida w poście pocęła 
do żyw ego  doskwirać. P a n  B ó g ,  jako  ojciec, zawse 
swe dzieci wysłucho, tak i w ten cos posłoł św. J ó ­
zefa w połow ie  marca z wiosną.

Idzie se św. Józef, idzie na ziemię a śnieg po­
za niem w sędy taje. J a k  przysed ł akuratnie przed 
te gospodę, co w ni św ienty  Maciej siedzioł, m yśli s e :

—  Cheba wstąpię do gospody, bo haj naprzód 
jesce wielkie śn ieg i,  to trzeba w  gospodzie odpo- 
cąć i zanocować.

J a k  pom yśloł, tak zrobił i wloz do gospody, 
a tu Maciej se siedzi z chłopami i ga d a ją  se razem. 
J a k  chłopi zobacyli św ientego Józefa, tak zaroz ob- 
skocyli  i posadzili ku M aciejowi za stół, coby se 
spocął, a potem sie go  znów pyta ją  o różne rzecy, 
a najbardziej jako  i k a d y  co stawiać, a św ienty J ó  
zef, c łow iek  ludzki i z ciesiołką dobrze obeznany, 
każdemu dorodzoł i nim óg się znowu nijak z tej g o ­
spody wykręcić.

Marzec sie już skończył, nastoł kwiecień, a tu 
na ziemi co nocy mrozy ogrom ne i zima jesce p a­
nuje a w iosny ja k  nima tak nima. T a k  ludzie ino

prosą i prosą P an a  B o g a ,  zeby się zlitował i wiosnę 
spu ścił  na ziemię.

A  beło juz całkiem pół kw ietnia  uleciało, a tu 
na ziemi jesce nic nie rosło, bo prawdziwej wiosny 
nie beło, akuratnie tak, jak  latoś. A  ze ludzie juz nie 
mieli co gadzinie dawać, tak poczęli ją  głodem  m o­
rzyć. Pan B ó g  się sam dziwił, że juz dwóch świętych 
z wiosną posłoł, a tu ludzie bez przestanku o wiosnę 
prosą. T a k  wzion dobrze nie dobrze i posłoł św ię­
tego  W ojciecha, biskupa, z laską pasterską na ziemię, 
ab y  św. M acieja i Jó z e fa  odsukoł, bo się im p ew ni­
kiem coś n iedobrego przytrafiło, skoro nie wrócili, 
a w iosny na ca ły  św iat nie roznieśli.

Idzie se św ięty  W ojciech  po świecie i patrzy 
wkoło, czy k a d y  znaku po Macieju albo po Józefie 
nie zostało, ale nika nie m ógł spenetrować. G d y  tak 
juz daleko zased, az przysed ku tej gospodzie, co to 
w  ni św. Maciej i św. Jó z e f  siedział, tak ci tam kupa 
luda beło i m yśli se św. W ojciech :

— Cheba, ze tam siedzom ci moi koledzy, i wloz 
do karćm y.

J a k  M aciej i Jó z e f  uźreli św. W ojciecha , tak 
bardzo się zestrachowali i zacęli na chłopów winę zwa­
łować, że ich chłopi nie chcieli puścić. A le  św. W o j­
ciech nic nie godoł, jeno im loskom pogroził i do pola 
z go sp o d y  w yg n o ł,  ab y  śli tam kady się zabrali.

No wiecie moi ludzie, jak  tez ci wszyscy  trzej 
wyszli z tej go spo dy  a rusyli  z wiosną po świecie, 
a zacęła się wiosna robić, to ci na m igu śniegi sto­
pniały, takie w ie lk ie  ciepło się zrobiło, a ptoki zaraz 
śpiwać zacęły  i ludzie za trzy dni gadzinę na pole 
w ygn a li ,  bo i t ro w y  w ocach rosły.

A  i teraz pewnikiem  św. Maciej z św. Józefem  
do go spo d y  wstąpili, ale ich św. W ojciech  laskom  
na pewno z go sp o d y  wyzenie.

G a d k a  to ino gadka , ale ze uciesna, tośm y ją  
opedzieli, ale temu w ia ry  nie trza dawać, bo gdzieby 
ta święci po gospodach, choćby katolickich łazili. 
Ino se to dokumentnie trzeba spenetrować, ze w szyćko 
złe, jak ie  jest na świecie, dzieje się bez karćm y.

Karol Baron.

D o  w i o s n y .

M y  ciebie n az yw a m y  odrodzeniem świata,
0  ty  piękna i h o jn a ! ty  kró low o n a sz a !
Z  tw em  przybyciem  z serc naszych h y m n  radości

[wzlata...
Łza wdzięczności k u  Stw órcy  oczy nasze zrasza.
T y  w on n a i w spaniała ! wskrzeszasz raj sw em

[tchnieniem !
1 m il io n y  w dzięków  rozsiewasz w przestworze.
G d y  królujesz pod jasnem  lazurów  sklepieniem,
T o  wszędzie skarbów, darów rozlewasz wszechmorzel 
W ięc w io sn o !  o dziewico! w  cudne strojna szaty! 
T y ś  serc, tyś i dusz naszych życiem, odrodzeniem ! 
T y ś  luba jak młodości mej rozkoszne laty !
Rządź, kró lu j, jak n a jd łu że j! pow róć raj swem

[tchnien iem ! 
Teofil Tryczyński.
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C Z E Ś Ć  B O H A T E R O W I !

R ok I807... Potężny N apoleon  w yp raw ił sw e  w ojsk a  na  podbój H iszp an ii. W śród  tych w ojsk, 
p u łk i p o lsk ie , złożone z ochotników , którzy dobrow olnie stan ęli pod sztandaram i fran cu sk im i 
w  nadziei, że one potem , po podb iciu  całej E uropy, ruszą  do P o lsk i, aby stam tąd  w rogów  w ypę­
dzić. W  2-g*im p u łk u  u łan ów , jako podoficer, s łu ż y ł K arol R ym sza , dw udziestoletn i ch łopak, który 
porzucił dom  rodzinny na  R itw ie i b ił s ię  ja k  lew  w  w ie lu  potyczkach w  N iem czech, we W ło ­
szech. W raz z p u łk iem  p oszed ł do H iszp an ii. N ad rzeką T u d elą  p u łk  d okon ał s ła w n eg o  ataku  
na kaw aleryę h iszp ań sk ą . On ze sw o im i k ilk u n a stu  lu d ź m i w b ił s ię  pędem  w  sa m  środek n ie­
przyjacielskiej l in i i  i  przełam ał ją. A le przelał krew za sw oje bohaterstw o, p ad ł raniony od sz a b li  
w  k ilk u n a stu  m iejscach ! Po bitw ie znaleziono jego cia ło  i tow arzysze broni odnoszą go  do la z a ­
retu polnego, pod opieką siostry  m iłosierdzia . Po drodze sm u tn y  orszak sp o tk a ł się  ze sztabem  
g łó w n y m /G e n e r a ło w ie  dopytaw szy s ię  kogo to n io są , zatrzym ali kon ie i sk ła d a ją  cześć boha­
terowi, dzięki którem u w ygrano bitwę...

Dzisiaj — a dawniej...
Przódzi lepiej b yw ało  —  to niema godki. Ina- 

ksze wszędy po wsiach b y ło  życie, inakszą chłop 
miał fantazyją!  T u rbacyje  naw iedzały  poniektórego 
człeka, a ju ś c i ; to m łodą babę pochował, to dziecka 
już duże, co przy gospodarstwie b y  się ojcom du­
chem p rzyd a ły ,  P an  Jezus zabrał, to suszę okrutną 
i nieurodzaj na pola spuścił —  ale jakoś  raźniej się 
żyło, ochota w  młodych kipiała, a jak  przyszły  święta, 
abo weselisko, to się naród rad ow ał aże hej!

Przódzi wsioski człek, cob y  prawdę rzec, to 
b y ł  piękniejszy, ja k  dzisia. W idzi mi się, co i dzie- 
uch po naszych wsiach więcej b y ło  takich, jak o  te 
jab łuszka rumiane w sadzie na jesieni... Może ino 
tak mi się teraz zdaje, że sam już za dzieuchami nie 
gonię, bo juści nie moja to sprawa, kiej wnęcki 
wrzeszczą mi za uszyma : dziadusiu! dziadusiu! A le  że 
ch łopaków  coraz mniej śm igłych , postawnych, ra ­
źnych, co to jed n aka  ochotą w nich g ra  i do bitki

i do dzieuchy i do roboty  — tego mi pewnikiem  
już nikto nie zaprze. A  kto wie, czy naród, nie w i­
dzi się brzydszy bez to, co przestał się już ubierać 
po naszemu?... Dzisiaj, na ten przykład, po wsiach 
za Podgórzem , to nie uświadczysz chłopa, coby w y ­
g lą d a ł  ja k  ch łop : każdy  p ra w y  Miemiec, abo ro b o ­
tnik miejski. J a k  to to idzie b ia łym i gościeńcam i 
w niedzielę na sumę, zda się człeku zdaleka, co 
czarne robactwo ozlazło się po drodze, nie katolicki 
naród. Ino ich baby  ustrojone kraso wśród tego ro ­
bactw a suną tak, k ie jb y  żywe kwiecie  toczyło się 
po gościeńcu z tym i chłopami wraz...

D ziękow ać Panu Jezusowi, co u nas, na lewej 
stronie W is ły ,  po krakow skich  wsiach, jeszcze b iała 
sukmana i k ierezyja się ostały, i czapka z pawiem  
piórem. A  nasze kobiety  skoro się ustroją na nie­
dzielę, to m yślę se zawdy, co nikaj takich bab i dzie- 
uch na świecie nie znajdzie. I  choć to może grzych, 
ale trefi mi się i dziś jeszcze kiejniebądź taką uro­
dziwą m łódkę u łap ić  bez pół i ogniście pocałować
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w  g ę b ę !  A le  nie bez to, cobym się do dziewek zali- 
cał, chociem od dwóch roków  gdow iec i na uparte­
go  tobym jeszcze babę brać m ógł, ino co nasz chłop­
ski naród z duszy serca nawidzę, a okrutnie to już 
ten najmłodszy przychówek...

R ó z ia  od Z iętary  od Fran ka , dzieucha jak  malwa, 
zaw dy się w  takim przypadku n iby  obruszy i peda:

— E j, Ja c e n ty !  rabuśnik z was i g rzyśn ik  okru­
tny, choć już osiem krzyżyk ów  na grzbiecie wam 
s ied z i!

A  ja  jej na to :
— N ie w ydziw iaj mi od ośmi krzyżyków , bo 

dw aścia  roków  mi do nich potrza, a krzepkim g d o ­
w iec i ociec mi cię w te razy  d a d z ą , skorobym  
ino chciał!

A  g d y  odeńdzie, to k ie jb y  za dzieckiem rodzo- 
nem krz yż yk  za jej g ło w ą  zrobię i westchnę do B o ­
ga, coby jej dobrą dolę zesłał...

Nie do krzty  może dzisiaj najgorzej, skoro są 
jeszcze takie R ó zie ,  takie gospodynie, jak  u nas Go- 
dulina, ch łopy  stare a łebskie, ja k  K rzęciosz  i pa- 
robki setne, ja k  nie ch w alący  się mój A ntek, W i ­
cek i najmłodszy Szym uś. A le  śtyrdzieści roków  te­
mu, kiejem sam parobkiem  był,  to młodzi b y li  inaksi.

N a  ten przyk ład  śmigust. Dzisia obleją kiej- 
niebądź dzieuchę przy studni z drzewianej s ikawki, 
śm iguśnicy wlezą do chałupy, żeby im co dać, cho­
dzi i para »dziadów«, ale z tej brew ery ji ,  z tej okru­
tnej ochoty, co przódzi, to ani znaku.

J a  moją n iebożyczkę bez to, co na drugim koń­
cu wsi ojcowie jej siedzieli, hen, u sam ych granic, 
tom praw ie  że nie znał, choć go spo darska b y ła  cór­
k a  i gront za nią się patrzał. N ie  widziała mi się 
ni taka urodziwa, ni przyścipna, ja k a  po prawdzie 
by ła . A  że dopiero, jagem  w śm igustny poniedziałek 
zakradł się rano pod ich chałupę i uźrał ją  w  zło- 
ciuśkiem słonku na progu białej j a k  śnieg chałupy 
z konewkam i w rękach, jak is i  go rąc  buchnął mi 
w piersiach do g ó r y  i mówię se w  d u ch u : R e t y ! 
ad yć  muszę ją  na ślubną babę dostać, choćby sam 
ja n c y k rys t  na swoich kozich rogach miał na dródze 
bez całą w ieś  tańcować.

A lem  śm igustu nie poniechał. A  ona w progu 
stoi — obziera się — nikogo. P rzysz ły  je j do fa r ­
tucha kury, gdaczą, przekrzyw ia ją  łby , pozierają, czy 
nie sypnie ziarna —  a ona nic, ino dalej p a t r z y ; 
juści boi się podryw ki, czy ktosi schowany w krza­
kach za płotem nie chluśnie na nią wodą, g d y  się 
nabliży. A le  naostatek zeszła z progu i idzie szero- 
kiem  obejściem w dół, do studni. Spuszcza duchem 
wiadro, spieszy się, bo chłopak może w  te pędy 
skądeś w yp a ść  — ciągnie pełne w górę, nalewa do 
jednej konewki, potem do drugiej. A  ja  jak  nie 
hycnę bez p łot —  potem trzy susy  do studni! Ju ż  
mam w garśc i konewkę, i już moja M aryś  cała, od 
g ło w y  do pięt mokrzuśka, jak  ta kokoszka na ule­
w n ym  deszczu! A le  zanimem gębę ozwarł, cob y  się 
naśmiać ze śpasu, r e ty !  ■—- jak  ci dzieucha buchnie 
na mnie w odą z drugiej konewki! .. .  A  z taką  mocą 
prosto w oczy, w szyję, w  piersi, aże mnie cofło 
w  ty ł !  Straśnie  mi się od onego śmigustu M a­
rysia  udała! P o  Zielonych Św iątk ach  b y ła  już mo­
ją  babą.

T a k ie  to przódzi śpasy  się w yp ra w o w a ło  w  po­
niedziałek śm igu stn y ; raźniej b y ło  na św iecie  doo­
koła, na naszych rolach, łąkach, pod niskimi p u ła­
pami naszych b ia łych  chału p! — Zda się, że słonko 
nawet jaśniej nam przyświecało...

Edm . Zechenter'

<|AWĘDY O jb ż N Y C H  jiPRA W A C H .
R e w o lu cy a  o w ino.

P raw ie  każdy człowiek słyszał o głośnem  
winie szampańskiem, nie w szyscy  je pili, lecz w szy­
scy  wiedzą, że jest to dobre wino, musujące a prze- 
dewszystkiem  z tego znane, że bardzo drogie. W y ­
rabiają je  dotąd w jednej okolicy  F ran cy i ,  zwanej 
Szampanią. T a  okolica nie może już nastarczyć tego 
wina na c a ły  szeroki świat, więc sprowadza w  ogro 
mnej ilości wina z innych okolic F ra n c y i  i u siebie 
przerabia na szampan, bo innym tego czynić nie 
wolno. Z tego pow odu zazdroszczą te kra je  i mó­
w ią :  m y m am y takie dobre wino jak  w Szampanii, 
jeżeli tam wolno w yrabiać  z obcego wina szampan, 
to przedewszystkiem nam wolno z naszego to samo 
czynić — i żądają, ab y  wszystkim krajom wolno b y ło  
w yrab iać  szampan, albo też przynajmniej niektórym 
z nich, bliższym Szampanii. N a to nie chce się z g o ­
dzić Szampania, bo wie, że ja k  ty lko  inne kra je  bę­
dą m o g ły  także w yrabiać  szampana, to on bardzo 
potanieje i dotychczasowi fabrykanci jeg o  nie będą 
mogli c iągnąć tak wielkich zysków . N a wieść, że 
może do tego dojść, winiarze szampańscy urządzili 
zeszłego tygodnia taką rewolucyę, że na ca ły  świat 
o niej głośno. Naprzód rozruchy pow sta ły  w e wsiach 
D am ery  i Dizy, gdzie tłum zniszczył wszelkie zapasy 
szampana tych fab ryk , które b y ły  podejrzane, że 
w yra b ia ją  szampana z wina sprowadzanego. W  je 
dnej w ielkiej fabryce, Castellane, winiarze zniszczyli
230.000 flaszek szampana, wino wypuszczono do przy­
ko p  tak, że miejscami ludzie brodzili w niem po k o ­
lana. Zmobilizowano wszystkie okoliczne garnizony, 
ab y  przeszkodzić dalszym rozruchom. A le  nadare­
mnie. N a  drugi dzień tłum kilku tys ięcy  winiarzy 
w innej wsi zniszczył cztery sk łady  wina szampań­
skiego tak, że zalało ulice i prawie całą wieś. Z be­
czek ustawiono b aryk ad y , połamano wozy, którym i 
przewożono to wino i zniszczono biura a k s ięg i  han­
dlowe popalono. Następnie tłum uderzy ł na fab rykę  
firmy Sothier. W ojsko, które przybyło, tłum obrzu­
cił kamieniami, jedn ak  wkońcu ono zdołało p rzyw ró­
cić spokój, przyczem kilkadziesiąt osób odniosło ra ­
ny od kopyt  końskich. — Lecz nie koniec na tem.
0  zmroku na wielu wzgórzach ukazały  się rakiety. 
B y ł  to znak umówiony, że winiarze mają się zbie­
rać po wsiach i iść na inną miejscowość A y .  Zni­
szczono piwnice w miasteczku Penteuil, to znów pod­
palono dwie fa b ry k i  szampana. G d y  nastała noc, 
widać b y ło  ogromne łun y  w wielu miejscowościach. 
Następnie w nocy podpalono dalsze pięć fa b ry k  i p i­
wnice splondrowano. W  środku miasta A y  wybu- 
chnęła bomba, która zabiła trzech żołnierzy. W o gó le  
co się działo owej nocy w mieście A y ,  to robiło 
wrażenie końca świata. Obliczają, że w tem jednem 
mieście zniszczono wówczas milion litrów szampana.

R ów nocześn ie  w mieście E p e rn a y  ro z g ryw a ły  
się podobne sceny. W iniarze uzbrojeni w strzelby, 
k o sy  i grube kije wtargnęli do miasta. D w ie  fab ryk i  
szampana p ad ły  ofiarą pierwszego ataku. G d y  u k a ­
zała się k a w a le rya  zbudowano b aryk ad y . Część w i­
niarzy splondrowała fabryki,  a część za miasem pod­
palała owinięte w słomę krzaki w inogronowe. W  ten 
sposób zniszczono kilkanaście hektarów winnic.

W  piątek u b ieg ły  tłum zbuntowanych winiarzy 
udał się w  pochód do w ielk iego  miasta R e i m s ; w y ­
słane dwa pułki żołnierzy ledwo ich zd oła ły  po­
wstrzymać. W o g ó le  przeciwko rewolucyonistom zmo­
bilizowano dotąd 16.000 żołnierzy. Szkoda, ja k ą  spow o­
dowali rewolucyoniści, w ynosi wiele milionów koron
1 potrzeba będzie w iele pracy , nim się ją  wynagrodzi.
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Powieść ukraińska M. Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Skoro  Zachar z izby atamana wyszedł, na p ro ­
g u  stanęła Naścia. W eszła  nieśmiało... z pod oka 
na sw ego pana spoglądając, znać było', że coś ma 
do powiedzenia. Hriszka milczał, na żonę ani spój 
rzał, ino sapał, pomlaskując chwilami. O dw ażyła  się 
wreszcie, w g ło w ę podrapała.

—  B a tk a ,  a czemu ty  dida precz w yg n ał?
— Co ty pleciesz, babo? — fuknął niechętnie 

H riszka. — Ja b y m  dida w yg an iać  miał?
— Nie gadkęm  sprawiła , serdeczny, prawdęm 

powiedziała, szczerą prawdę. Didaś w y g n a ł  rodzo­
nego swego. T o ć  to grzech wielki.

— A  tobie dziś c o ? — prze­
rw ał ataman — tobie co do 
łba  strzeliło?

— Och, serdeczny —  zało­
żyw szy  ręce wynurzała  się 
Naścia . — C o by  mi strzelić 
m iało? Serce  mi się śc isnę­
ło, gd ym  dida ani ugościć  
nie m ogła, ani dobrego sło­
w a od niego zyskać...

— Spokój mi daj, w iedź­
mo, z oczu zejdź! — obru­
szy ł  się ataman.

N astka snać na upór wzię­
ła, pogróżkę mimo uszu p u ­
ściła i znowu się ozwała.

— H riszka , ach Hriszka, - 
opamiętać b y ś  się m ógł już 
raz ! Czas jest,.. Do w szystkie  
g o ś  strach i serce stracił.
A n i tobie B ó g  miły, ani oj­
ciec rodzony, ani zbawienie 
duszy grzesznej...

—  Precz idź, powiadam ! — 
zakrzyknął ataman zniecier­
pliwiony. — R o zu m u  ucz k o ­
g o  innego a nie mnie. B a b a  
jesteś, g łup ia  baba!

— Nie śmiej się, nie śmiej, 
batka. Tobie śmiech u mnie... 
żal jak iś  serce chwyta, żal 
tak wielki, że czasem ledwie 
nie buchnę płaczem.

— P łacz  babski toć zwyczajna rzecz.
W estchnęła  Nastka. Umilkła.
— Ostap zaprzepaścił się gdzieś — rzekła po 

chwili. — Czyś ty, batka, gdzie go  w ys ła ł?
— Ostap? — rzekł, podnosząc się H riszka z le­

ży. — Zaprzepaścił się, powiadasz?
— Czw arty  dzień g o  nie widać.
— Hm... czwarty dzień?... —• pow tó rzy ł  a ta ­

man. —  Gdzieżby on się podział? Ja m  go nie p o sy ­
ła ł  nigdzie.

— E t !  — dodał wnet uspokojony. — Znudziło 
się chłopcu siedzieć, to i p rzew ietrzyć się zechciał. 
P o jech a ł  gdzie, przyjedzie.

C hciała jeszcze coś mówić kobiecina, ale H r i­
szka jej nie dał. K u  drzwiom pchnął, dodając spro­
śne przekleństwo. W szakże udzielona przez żonę 
wiadomość tknęła go.

N a g łe  zniknięcie Ostapa, jeg o  nieobecność czte­
rodniowa w y d a ły  się atam anowi niezwykłemi. W y ­
jeżdżał on wprawdzie k ied y  niekiedy, g d y  się w po­
bliżu miasteczka ja k ie g o  znajdowali, aliści wracał 
niebawem.

Nie m ogąc sam dostatecznego tłómaczenia w tej 
kw estyi  wyszukać, udał się H riszka do Batoha.

— W idziałeś Ostapa? — zagabnął go  zgóry. — 
Cztery dni go  już niema. Nie wiem, gd zieby  m ógł 
jechać ?

Zam yślił  się B a t o h . .
— I ja  bodaj dni cztery nie widziałem — rzekł. — 

Hm... cztery d n i ..
— Gdzieżby go  czort zaniósł?
Obadwaj patrzyli na siebie, stojąc z rękom a 

w ty ł  założonemi. Znać by ło  po twarzach, że praco­
wali myślą. Jed en  i drugi czoło namarszczył, usta 
odął. W reszcie  Batoh  oz wał się pierwszy.

— S k o ro  pojechał to i wróci.
— I  ja  tak mówię, ale gdzieżby pojechać m ógł?
— Gdzie? — ruszając ramionami odparł B a ­

toh. — M łodem u cały  świat 
na ścieżaj otw arty. Ot i M a ­
ksym  wyjechał... i Naczajen- 
ko też i Miszka... i Kraśczak...  
Pojechali... zabawią się tro 
chę i wrócą.

— On z nimi jeździł?
— Nie wiem, może i z n i­

mi. Co mnie do tego gdzie 
ja d ą ?  Nie moje prawo ich 
pytać.

— Znaczy, że się chłopcom 
p rzykrzy  w jednem miejscu 
wciąż.

— I  n ietylko im — po­
twierdził Batoh. —  J a  sam 
nie wiem, co mam robić 
z nudy. K ażd em u się uprzy­
krzy.

— P ra w d a  twoja — m ru­
knął Hriszka. — Za d ługo 
siedzim y w  tej dziurze... 
B y ł b y  czas już przejehać się 
może.

— W iadom a rzecz, że czas. 
S iedzim y t u , siedzimy, le­
dwie że do ziemi nie p rzyra­
stając, ja k  grzyby.. .  A  po­
wiadam  tobie, Hriszko, to nie 
dobrze.

— Ja k to  niedobrze?
— Sam eś powinien w ie­

dzieć, chłopcom się to uprzy
krzy, taj gotowi się porozłazić. B acz  na to.

H riszka się roześmiał.
— D ałżebym  ja  im! Nie śm ieliby!
— Oh! cóżbyś d a ł?  Poszliby precz, sam ego zo­

stawili. Eh, Hriszka, ty Hriszka!... atamanem każesz 
się zwać a g ło w ę  masz... do niczego — rzekł B ato h
z politowaniem. — D laczegob y  nie śmieli? Alboż
nad nimi taką  władzę masz? T y ś  nie hetman, jeno 
z nazwy ataman, a twoje  atamaństwo całe grosza 
nie warte. C h łopcy  póty twoi, póki im roboty  na­
stręczasz. Nie dasz im sposobności do niej, pluną na 
ciebie i precz pójdą.

Nic na to nie odparł Hriszka, sposępniał w ię­
cej, za gryz ł  wąsów, wzrok opuściw szy na ziemię. — 
R ozm ow ę przerw ały  krzyk i głośne, śm iechy i na­
woływ ania .

— A  tam co znowu? — szepnął ataman, p a ­
trząc w stronę, gdzie się on hałas wszczął.

— Pew nie  sobie zalali pałki i tak  bardzo w e ­
selą się.

Nie to jednak b y ło  powodem krzyków , od stro­
ny wschodniej lasu grom ada hajdam aków p ro w a ­

...otoczywszy, szarpali nielitościwie...
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dziła k o go ś  snać pochwyconego. H riszka z Batohem  
zbliżyli się do tłumu.

— Zdrow o chłopcy ! —  przem ówił pierwszy.
— Sława B o h u !  — odkrzyknęli.
—  W eso ło  wam, widzę?
—  W e so ło  atamanie. J a k ż e  bo się nie weselić, 

skoro gościa m am y —  ozwał się jeden.
— I  jak ie go  go śc ia !  — dorzucił drugi.
— Zabawić zię z nim można.
— Ż id !  żid!... n iew ierny! —- dorzuciły  wesołe 

g ło sy .
W te d y  -dopiero Hriszka dostrzegł wśród tłumu 

skurczoną postać, w której poznał odrazu Judę.
Ju d a , broniąc się hajdamakom, którzy  g o  ze 

wszech stron otoczywszy, szarpali nielitościwie, ob­
sypując  najróżnorodniejszemu drw inam i, zrazu nie 
zauw ażył atamana. K r ę c i ł  się, ja k  mucha w ukropie, 
bronił, zasłaniał, wrzeszcząc a odgrażając.

—  Chłopcy, puśćcie g o  — za w o ła ł  Hriszka. — 
Ż yd a  tego znam, on nasz.

— K o s o o k i !  — k rz yk n ą ł  Ju d a  na ca ły  g łos .— 
Odegnaj precz tych psów... (lotow i mnie zagryźć 
żywcem.

— Masz psa !  — na to jeden z tłumu, uderza­
jąc Ju d ę  pięścią po grzbiecie, aż się ugiął.

— D osyć, c h ło p c y ! — pow tórzy ł Hriszka. — 
Ż yd a  puścić.

Usłuchano rozkazu atamana.
— Co ty  tu robisz? —  zapytał Hriszka Judę, 

prowadząc ku chacie. — S k ąd eś  się tu wziął?
— O h! Bodaj w as!  — klął żyd, stękając. — 

W a s  wszystkich na jednej gałęzi obwiesić.
— Zadali ci strachu? co? — śm iał się Hriszka.
— Strachu ? Bezbronnego człowieka męczyć? 

Co ja  im? Sam  do ciebie jechałem, a oni...
— Sam eś jech a ł?  — zaciekawiony spyta ł 

H riszka.
Ż y d  spojrzał mu w oczy i splunął.
— A lboż  ty  nie wiesz ? Nie tyś  nasłał na mnie 

zbója? Nie ty?  K a z a łe ś  mu sam, a b y  mnie poch w y­
cił, odebrał to, za com zapłacił —  i za m o rd o w a ł. . . .  
Nie w iesz?

I lr isz k a  do Batoha się zwrócił.
— B a to h ?  żyd ten szalony!
— S z a lo n y ? !  — przerwał Ju d a  w pasy  i osta­

tniej. — Sza lonym  mnie nazywasz, atamanie ty  zbó­
jecki ! J a  sam siebie tak  nazwać powinienem, sza lo­
ny byłem, rękę  ci podając. Szalony, kiedym  ci na 
stole czerwieńce liczył, k ied ym  ci wierzył...

S łu ch a ł  Hriszka tych w yrzutów osłupiały, to co 
żyd ga d a ł  nie m ogło mu się w  g łow ie  pomieścić.

— Tfy ...  oszalała b e sty a !  — rzekł, żegnając
się. — P lec ie  nie do rzeczy  Czego ty  odemnie
chcesz?

— Laszkę o d d a j ! — zawołał, wytchnąwszy nie­
co Ju da. — W szakżem ci za nią w y l ic z y ł?  P rz y w io ­
złeś ją  do mnie sam, zgodziliśm y się, ona moja.

— Nu, któż powiada, że nie twoja? Sprzedałem 
i rzecz ukończona. Albożem ci jej w  ręce nie oddał?

— Oddał, oddał i nasłałeś potem łotra, ab y  mi 
ją  odebrał — rzucił się Juda.

H riszkę krzyk i żydow skie  zniecierpliwiły!
— W yraźn ie  powiedz, co do mnie masz? Cze­

go  chcesz? J a  o niczem nie wiem. Laszka  twoja, 
bom ci ją  sam zaprzedał. P rzeczyć ci ani myślę.

— W ię c  mi ją  o d d aj!  — przerw ał mu Juda.
— Albożem  ci jej nie przywiózł? Do rąk  sa­

memu oddałem, ot Batoh świadkiem.
M ilczący  dotąd hajdam ak szarpnął H riszkę, na 

bok g o  odsunął i szepnął na ucho,

— W iesz ty, gdzie Ostap się w y b ra ł?
— Co mi Óstap —  skrzyw ił  się H riszka — ży­

da z karku  muszę się pozbyć i dowiedzieć czego chce.
—  Nu, a posłuchaj wprzód, co pow iem : Ostap 

żydow i Laszkę odebrał.
P o  czole się uderzył ataman.
—  O debrał —  kończył Batoh. —  W yw ied z  się 

i w ypyta j.
W iadom ość ta zastanowiła atamana, pokręcił 

g ło w ą  ze zdziwienia, cm oknął ustami. P o  niejakim 
czasie zdołał uspokoić zrozpaczonego Ju d ę  i w y w ie ­
dzieć się o przygodzie, ja k a  g o  spotkała.

G d y  Ju d a , historyę swojej p rz y g o d y  skończy­
wszy, w największym  zapale dopominał się o zwrot 
Laszki, ataman w yb uch ł serdecznym śmiechem —  
w czem dopom agał mu również szczerze Batoh. — 
Żyd umilkł, w yczerpaw szy  na razie m ateryał słów, 
jakie  mu pamięć dostarczała.

— To on! — wołał, śmiechem przeryw ając, 
Hriszka. — Chłopiec spisał się dzielnie.

— J a  bom się odrazu domyślił... — w tó row ał 
Batoh.

—  Śm iejc ie  się, śmiejcie! weselcie moją krzy­
w dą —  k rzyk ną ł  żyd nagle. — A a a ,  K osook i,  nie 
spodziewałem się po tobie niepoczciwości podobnej.

— K tó ż  ci winien? S am eś  sobie.
— Ja k to  sam sobie?  J a ?  J a ?
— M ogłeś  ją  pilnować. W iedz o tem, że to 

nie moja sprawa. Ja m  ci ją  sprzedał i odbierać anim 
myślał...

— Nie żartuj H riszka, ja  wiem, że ty  żartujesz 
tylko. Oddasz mi ją ?  P ra w d a ?  Oddasz?

W y m a w ia ł  się H riszka, tłóm aczył, przysięgał, 
jako  porwaniu sprzedanej winny nie jest, atoli nic 
to nie pom agało. Żyd  przy swojem stał uparcie. D o ­
prow adzony wreszcie do ostateczności, nie miarkując 
słów, w ystąp ił  z pogróżkami.

— T y  mi ją  oddać musisz — krzyknął. —  M u ­
sisz oddać! słyszysz, K o so o k i .  Ona moja, sam to 
przyznajesz. W ię c  o d d a j ! P o  dobrej woli o d d a j ! 
R a d z ę  ci dobrze, K o so o k i.  T y  wiesz, co ja  mogę. 
Oddasz, dopłacę jeszcze, a nie, źle z tobą będzie. 
B ardzo ź le !  J a  żyd, prosty  żyd, ale m ogę wiele, o!

— H o !  ho! a cóżbyś ty  mi zrobić m ógł?  — 
splunął H riszka pogardliw ie. — Idź precz.

— P ó jdę  ja, pójdę — wrzeszczał ochryple  żyd — 
ale popamiętasz mnie, rabusiu jeden! Powiadasz, że 
Ju d a  nic zrobić nie może? Ano, obaczym y! J a  p ro ­
sty żyd, stary, ale język  mam. Naprowadzę ci na 
kark  takich gości, jakich ani się spodziewasz, do­
piero wtedy poznasz, czy Ju d a  nic ci zrobić nie 
może.

M ów ił  to żyd bez myśli, zaślepiony stratą. G r o ­
ził tylko, w g ło w ie  mu bowiem podobny zamiar nie 
postał. Hriszka i Batoh zaś inaczej tę kw estyę  wzięli.

Sk o ro  Ju da, odgrażając się wciąż, odchodzić 
już miał, obadwaj hajdam acy zmierzyli się wzrokiem, 
poszeptali, poczem ataman huknął donośnie.

— Chłopcy, tu do mnie!
W net nadbiegli hajdam acy, którzy opodal sto­

jąc, c iekaw ie przypatryw ali  się całej scenie. Atam an 
w skazał im żyda, następnie rękę do g ó ry  podniósł, 
w skazując gałęź tuż rosnącego drzewa.

W rzask  się rozległ w e s o ły ;  zanim się zdołał 
opamiętać zacietrzewiony skąpiec, rzucili się na nie­
go  hajdam acy, zarzucili powróz na szyję.

Po  niejakimś czasie na scenie dramatu pozo­
stało ciało żyda Ju d y ,  ko łyszące się w yso k o  p o ­
nad ziemią...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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A  bo to myślicie, ze poseł to znowu taka wiel- 
g a  rzec! B e le  jak im  posłem to nie śtuka być  i ta­
k ą  rzec, toby potrafili i moja gospodyni, bo oni p y ­
skow ać na ludzi okrutecnie potrafią, a nie idzie jem
0 to, cy  mają o co, cy ni mają. A le  dobrem posłem 
być, to rzec w ielga, ciężka i odpowiedzialna przed 
Panem  B o g iem  i ludźmi.

J a k  się kandyduje na złego posła, to ja  wam 
to dokumentnie opowiem, bo mi o tem padali mój 
gospodarz, którzy  się na wszyćkiem  rozumią, ino się 
na gospodyni nie rozeznali.

Otóż jak  chcecie kandydow ać na złego posła, 
to musicie jeździć od wsi do wsi, na wszyćkich psy 
wisać, a ino siebie i takich, ja k  w y  sami chwalić. 
J a k  się drugich gani, to to ludziska okropnie lubią
1 nawet takiemu P adu chow i wierzą. Trza  przytem 
ludziom ogrom nie dużo różnych dobrości obiecywać, 
bo to przecie nic nie kostuje, a ludziska tak obie- 
canki-cacanki lubią, ze idą na nie, ja k  pijak na w ód­
kę i ani się, bracie, obeźrys, ja k  złapies g ło sy  po­
ści wych wyborców. Im w ięcy  obiecujes, choćby to 
b y ły  takie rzecy, ze się sam z nich w g a rść  śmiejes, 
to nic nie skodzi, bo ludzie to lubią.

A co? skłam ałem , jagem  pedzioł, ze na takiego 
posła, toby moja gospodyni w sam raz p aso w ała?  
Przecie oni mi nieraz różne różności najślicniejse 
obiecowali — i ja jeśnicę, i kluski, i k iełbasę, a jak 
przysło co do cego, to juści... dali mi na murku!

T a k  samo, ja k  moja gospodyni, robią i te wszyć 
kie kandydaty , które ludziskom gru sk i na wirzbie 
obiecują, a jak  przyjdzie co do cego, to im figę po­
kazują i kuniec.

N ieuściw ym  posłem to nie śtuka być, ale uści- 
wem u c łekow i to trudniej do tak iego  honoru przyjść. 
C łek  uściw y, nie przymirzając, jak  mój gospodarz, 
to nie lubią obiecywać, bo padają : »lepiej nie obie­
cyw ać  a zrobić — niż obiecyw ać a nie zrobić«. C łek  
uściwy nie obiecuje grusek na wirzbie, ani w poście 
w ielkanocnej k iełbasy, który  potem nie da, ale pada 
ludziom, co on zrobił, ja k b y  tę a tę rzec należało 
zrobić, zeby ona korzyść n ietylko gospodarzowi, ale 
i takiemu 'M aćkowi przyniesła a nawet la gospodyni 
nie b y ła  nieprześpiecną. A le  takiego c łeka to ludzi­
ska nie kcom słuchać, bo nie g ła s k a  ich bolącek, 
ino praw dę rznie prosto z mostu.

I  ja  tez kandyduje, ale zem c łek  uściwy, to 
wam nic nie obiecuję, ale ja k  mnie wybierzecie, to 
zniese p iekło  a na ziemi raj zrobię, a kuzdemu z m o­
ich w yb orców  milion śrybłem  w yp łacę  i zrobię, ze 
codzień na obiad i na wiecerzę będzie miał kluski, 
jajeśnicę i kiełbasę. A  jesce jed n o : uchwalę se taką 
galantną ustawę, a b y  w szyćkie gospodynie w yg o n ić  
tam, gdzie pieprz rośnie, bo bez nich to n iebyłoby 
nijakiego ciężaru na świecie, a ludzie i ta k b y  sobie 
dali radę.

Z TYG O D N IA .
Rocznica śmierci ś. p. Andrzeja hr. P o ­

tockiego. Dnia 12 b. m., jako  w  trzecią rocznicę 
śmierci namiestnika Andrzeja P otockiego , którą p o ­
niósł ten znakomity obyw ate l  kra ju  z ręki R u s in a  
S iczyńsk iego , odbyło się w kościele w  K rzesz o w i­
cach nabożeństwo żałobne. Mszę św. żałobną odpra­
w ił  proboszcz krzeszowicki ks. Ś lo s a r c z y k ; obecni 
by li  oprócz w d o w y  i dzieci i licznych rodzin, spo­
krewnionych z domem Potockich, przedstawiciele 
władz i obyw atelstw o z K ra k o w a ,  wielu włościan 
z K rzeszow ic , T enczyn ka i okolicy, oficyaliści z dóbr 
Potockich, straże ogniowe, górnicy , przedstawiciele 
rady  gminnej z K rzeszow ic  i wiele publiczności. T e ­
goż sam ego dnia w przepełnionym kościele OO. K a ­
pucynów w K rak o w ie ,  odbyło się również nabożeń­
stwo żałobne za ś. p. Andrzeja hr. Potockiego.

Rocznica śmierci ś. p. Andrzeja Potock iego  
upamiętnioną też została trwałem  i z ducha chrze­
ścijańskiego powstałem  dziełem. Oto dnia 19 b. m. 
otwarto u Sióstr M iłosierdzia w Łobzow ie zakład 
w ych ow aw czy  dla osieroconych dziewcząt. Pieniądze, 
w sumie 200.000 koron na ten zakład złożył lekarz 
krakow ski Dr. Mikołaj Buzdygan, przyjaciel ś. p. 
Andrzeja hr. Potockiego, człowiek w ielk iego serca 
i współczucia dla nędzy i niedoli sierót. Zak ład  ten 
będzie w imię Boże spe łn ia ł  bardzo ważne i donio­
słe zadanie, bo wiele opuszczonych, pozbawionych 
rodziców dziewcząt, któreby zeszły na najgorszą dro­
gę, uratuje dla uczciwego i pracow itego życia. Na 
razie do zakładu przyjęto już 20 dziewcząt.

Kontyngent rekruta. Ponieważ niema p arla­
mentu , a ty lko  jem u wolno uchwalać kontyngent 
rekruta, przeto cesarz na podstawie § 14 zarządził, 
że bieżącego roku ma być  asenterowanych w całej 
monarchii austryackcvwęgierskie j 103.000 rekrutów 
dla armii i m arynarki. Z tej liczby przypada na 
A u stry ę  59.027 żołnierzy, zaś reszta na W ę g ry .  D la 
obrony krajowej cesarz rozporządził zaasenterować 
19.240 rekrutów.

Spiski studentów ruskich. Dzienniki donoszą, 
że władze szkolne we L w ow ie  w pad ły  na ślad roz­
ległej ag itacyi za tem, ab y  młodzież ruska urządziła 
w ielką d em o nstrac ję  na cześć Siczyńskiego , który  
zam ordował najdzielniejszego i najlepszego naszego 
namiestnika, ś. p. Andrzeja hr. Potockiego. Rusin i mu­
szą już b yć  bardzo niemoralni i zepsuci do gruntu, je ­
żeli za taki czyn nazywają Siczyńskiego bohaterem. 
Dem onstracya ta m iałaby być urządzona w rocznicę 
zgonu Potockiego  t. j. dnia 12 kwietnia b. r., ale ją 
zdołano udaremnić.

A g ita to rzy  ruscy rozrzucili wśród młodzieży ru­
skiej odezwy, w których twierdzili, że z takim ch y­
trym wrogiem, ja k  Polacy, to ty lko  rewolwerem  
trzeba się rozprawiać. I z tego widać, jak  nisko upa­
dają R u sin i,  co to w yrośnie  na przyszłość z tej m ło ­
dzieży, którą ag itatorow ie tak podburzają , psują 
i zatruwają jej krew.

„W isła“ . D nia 8 b. m. odbyło  się walne z g ro ­
madzenie D elegató w  Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
»W isła« we Lw ow ie , przy licznym udziale d e lega­
tów z całego kraju. W ażnych polic w yd a ła  »W is ła « 
w  roku 19 10  sztuk 18.884 a razem z policami w a ­
żnymi z r. 1909 sztuk 28.529 na ubezpieczoną w a r ­
tość kor. 3 2 , 16 2 3 16 .  — T ytu łem  opłat za ubezpie­
czenie zebrano kor. 267.623 h. 83, szkód wypłacono 
na kw otę kor» 85.400 h. 52, czyli niecałe 30 proc. 
od zaliczki. Je s t  to w ynik  bardzo korzystny, zw ła­
szcza że rok zeszły nie b y ł  dla T o w arzystw  aseku- 
cy jnych pom yślnym  a dowodzi, że ryzyka  »W isły« 
są porozrzucane i że znalazła ona przychylne p rzy­
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jęcie nietylko w pewnych okolicach, lecz w całym 
kraju. Ja k o  dodatni objaw należy podnieść obniżenie 
kosztów administracyjnych mimo prawie że pod w o­
jenie agend Tow arzystw a, to też »W isła« zamknęła 
rok  19 10  wcale pokaźnym zyskiem, wynoszącym  k o ­
ron 48.774 h. 29 a jest nadzieja, że przy ostrużnej 
i oszczędnej gospodarce będzie szła ustawicznie na­
przód tak, że już obecnie można jej prorokow ać po­
m yślną przyszłość. »AVisła« pozostała w ierną swemu 
założeniu i spełnia sumiennie zadanie szerzenia idei 
asekuracyjnej wśród szerokich mas ludu. Je j  człon­
k ow ie  bowiem, to przeważnie tacy, którzy dotąd nie 
byli  jeszcze nigdzie ubezpieczeni a zaledwo 30 proc. 
przypada na ubezpieczenia z innych Tow arzystw  i to 
przeważnie obsych. Cieszy nas, że »W isła nie pro­
wadzi walki konkurencyjnej z zasłużoną dla kraju 
»F loryanką« , g‘dyź obie te instytucye m ogą zupełnie 
dobrze istnieć obok siebie, bez potrzeby wzajemnego 
zwalczania się, coby tylko w yk orzysta li  dla siebie 
w rogo w ie  naszego narodu.

Prześladowanie księży w  Rosyi. W ie lk ie  
wrażenie uczyniło w ydalenie przed k ilku  dniami 
z państwa rosy jsk iego  duchownych katolickich Po- 
ków, ks. F e l ik sa  W ierc iń sk iego  i K a r o la  Indricha 
i usunięcie ks. W a sile w sk ie go  za to, że rzekomo 
mieli rozszerzać wśród R o s y a n  schizm atyków pra­
w dziwą wiarę katolicką. R zeczyw iśc ie  od jak iego ś  
czasu coraz więcej schizm atyków rosyjskich nawraca 
się na wiarę katolicką a to bardzo niepokoi r/ąd ro­
syjski, który  chw yta  się wszelkich środków, ab y  tę­
pić katolicyzm, gdzie się ty lko  pojawi. A le  złośliwa 
ręka ludzka nie przeszkodzi spełnieniu się s łów  C h ry­
stusa Pana, że wkońcu w szyscy  się nawrócą do p ra ­
w dziw ego B o g a  i będzie jeden pasterz i jedna ow ­
czarnia.

Posiadłości Anglii. A n g lia  jest państwem, 
które w łada największą liczbą ludności świata i po­
siada największe obszary ziemi we wszystkich czę­
ściach świata. I  tak zaw ładnęła całą Austra lią , która 
jest prawie tak  w ie lka  jak  Europa, ma najwięcej po­
siadłości w A fry c e ,  w A m e ryce  i w Azyi. W  samych 
Indyach w A zyi, które są pod panowaniem angiel- 
skiem, jest przeszło 200 milionów ludności. I  śmiech 
powiedzieć, że nad tą ogrom ną masą ludności panuje 
A n g lia  za pomocą zaledwie kilkudziesięciu żołnierzy. 
Że zaś panuje, to ty lko  dzięki ciemnocie mieszkań­
ców tego b o gateg o  kraju, bo przecież 200 milionów 
ludności, g d y b y  się ty lko  otrząsnęło, toby już A n ­
g l ik ó w  tam nie było  i g d y b y  kra jow cy  tych k i lk a ­
dziesiąt tys ięcy  żołnierzy ty lko  czapkami swemi za­
rzucili, toby się z tej masy czapek nie m ogli w y ­
grzebać i podusiliby się.

Indowie mają o kilkadziesiąt lat starszą od na­
szej historyę i prawdopodobnie cała biała rasa od nich 
pochodzi, ale nasza kultura, mimo że krócej istnieje, 
jest wyższą. Hindusi jednak coraz więcej mądrzeją 
i sami A n g l ic y  nie u k ryw a ją  tego, że im coraz tru­
dniej przychodzi panowanie nad Hindusami. N ied a­
wno temu Plindusi napadli w  Assan, w Indyach, na 
angielską ek sp ed ycyę  i wym ordow ali dwóch angie l­
skich urzędników i 40 żołnierzy, zaledwie k ilku  żoł­
nierzy m ogło się uratować ucieczką. Dotąd A n g lia  
rządzi tak potężnym krajem  tylko  przez to, że stara 
się, ab y  tam rozmaite szczepy żyły  ze sobą w usta­
wicznej niezgodzie, nadto zabrała do w ojska k ilka  
tysięcy Hindusów, którzy, wychowani w karności, 
nieraz na angielski rozkaz zwracają sw ą broń nawet 
przeciw swemu ludowi. A n g lia  chce zawzięcie bro­
nić tego og rom nego kraju, bo jest bardzo urodzajny 
i b o gaty  i czerpie z niego i z tubylców  grube mi­
liony.

K R O N I K A .
Serdeczne podziękowanie sk łada R e d a k c y a  

»Roli« wszystkim swoim K o ch a n ym  Czytelnikom, 
którzy nadesłali nam życzenia świąteczne. Nadeszło 
ich tak wiele, że nie sposób dziękować każdemu 
z osobna. C ieszym y się tym  dowodem życzliwości, 
widząc, że nasze starania jednają nam coraz więcej 
przyjaciół, zadowolonych z naszej pracy  dla oświaty 
ludu. Będziem y się starali, ab y  odwdzięczyć się za 
to jak  najbardziej zajmującą i pouczającą gazetką. 
W szystkim  gorące  » B ó g  z a p ła ć !«

Otwarcie Czytelni w Kleczy Dolnej. W  b ie ­
żącym miesiącu odbyło  się w K le cz y  Dolnej, koło 
W adow ic, otwarcie Czytelni i biblioteki Tow . S zk o ły  
Ludow ej. Uroczystość w pięknej sali n ow ego b u ­
dynku szkolnego zagaił ks. kanonik Ż y ła . P rzem a­
wiali następnie inni goście  z K r a k o w a ;  gorąco i z u- 
znaniem przyjęto w yk ła d  p. J .  Szym ań sk iego  o k o ­
nieczności walki z pijaństwem. Uroczystość zakcń- 
czy ły  obrazy świetlne z widokam i miast polskich 
nad Wisłą. W  sprawie nadmiernej ilości karczem 
i szynków  w tej okolicy ma być  niebawem urzą­
dzony w K le c z y  wiec, na który  zapewne tłumnie 
pospieszą tamtejsi włościanie. O by wiec ten p rzy­
czynił się do przetrzebienia szynków, będących tak 
wiellciem nieszczęściem naszego ludu!

Pożary. (T. W.) Dnia 12 kw ietnia br. we wsi 
W róblów ce, w powiecie nowotarskim, w yb u ch ł przed 
południem o godz. 9 pożar, k tóry  zniszczył około 
20 domów i zabudowań gospodarczych. Pożar p o ­
wstał wskutek nieostrożności m ałego chłopaka, k tó ry  
w nieobecności rodziców palił papierosy  w zabudo­
waniach gospodarczych i ogień się dostał do jakie jś  
słomy. P ożar b y ł  bardzo gw a łto w n y  i wskutek w ie l­
kiego wiatru przerzucał ogień na odległe  domy. — 
Dzięki bardzo licznej straży pożarnej z Czarnego 
Dunajca, N ow ego  T a rgu  i innych miejscowości, któ­
re p rz y b y ły  na miejsce pożaru z sikawkam i, nie do­
puszczono do szerenia się ognia dalej. Szkoda nie 
b y ła  ubezpieczona. B iedn i ludzie zostali bez dachu 
i chleba, w  nędzy wielkiej.

(J. T.) Dnia g kwietnia o godz. 7 '/(1 wieczór 
w ybuchł nagle pożar w Międzyrzeczu górnem, na 
Śląsku, u Je rz e g o  F u k s a  i spalił  się budynek m ie­
szkalny, stajnia i stodoła. Ruchom ości uratowano, 
gd yż  z izb mieszkalnych wyniesiono wszystko, oprócz 
tego na pow ale b y ła  silna polepa, bydło  wszystko 
na czas popuszczano, ale spaliło się to co b y ło  na 
strychu : pasza dla bydła  i mięso. — Ogień pow stał 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się ze światłem. 
Straże pożarne b y ły  cztery z okolicy, w ięc ogień 
został w krótkim  czasie ugaszony.

(F. K .)  Dnia 1 1  kwietnia b. r. o godz. 8 w ie­
czór w yb u ch ł  w Polskiej Lutyni, na Ś ląsku, pożar. 
P astw ą  płomieni padł dom wraz ze stodołą, budynki 
drewniane pokryte  słomą. Z płomieni zdołano ura­
tować zaledwie sprzęty, znajdujące się w izbie. Na- 
strychu zgorzało wszystko. Ogień został p raw d o p o ­
dobnie podłożony, gd yż  oba budynki wraz poczęły 
płonąć. Podejrzew ają  o to nie jakiego chłopca 12-le- 
tniego, syna komornika, pijanicy. Chłopcu temu b ra­
kuje rozumu, dlatego, w łóczy  się po domach. W  nie­
dzielę poszedł ten chłopiec do Opołki, właściciela 
tego domu i chciał tam przenocować, lecz Opołka, 
mając liczną rodzinę, wypędził tego chłopaka, a ten 
mu odpow iedział:  »Skoro ja  tu nie m ogę nocować, 
to i w y  tu długo mieszkać nie b ęd ziec ie !« W  na­
szej wsi jest więcej podobnych chłopaków, b y ł  już 
w więzieniu za podpalenie, lecz go  wypuszczono 
i dotąd w ałęsa się po okolicznych wsiach i rozbija
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się. I  to ma b yć  chłopiec niby w ychowany. R odzice  
może spodziewają się od niego pomocy na starość, 
le z zobaczą: » Ja k a  praca, taki plon — jak i ojciec, 
taki syn«.

„Chłopska Macierz rolnicza". Pod tą na­
zwą powstało stowarzyszenie, którego  zadaniem jest 
w yd aw anie  książeczek, zaw ierających wiadomości ro l­
nicze. Obecnie w ysz ła  z druku pierwsza książeczka 
p. t.: »Nowe odm iany ziemniaków«.

Dzieci bez dozoru. W  tych dniach w W ie ­
dniu żona pewnego rzemieślnika w yszła  do miasta, 
zostawiając w mieszkaniu troje dzieci, K ie d y  wróciła, 
brakow ało  najmłodszego, trzechletniego chłopca. G d y  
się starszego zapytała, ten klaszcząc w ręce zaw o­
ła ł :  »Sch o w any! niech m am a sz u k a !«  Darem nie m a­
tka w ola ła  po imieniu. Nareszcie starszy pokazał 
jej k r y jó w k ę :  wielką szufladę komody, skąd w yd o ­
była już ty lko  trupa. Dzieci b aw iły  się »w chowan- 
kę« i tak nieszczęśliwie najmłodszego schowały, że 
biedak się udusił.

Fatalna jazda. D opraw dy, że zawsze jazda 
b yw a  fatalna, g d y  człowiek okowitą pałkę zaleje. 
Czasem kończy się na w yw róceniu  wozu do rowu, 
na złamaniu dyszla, czasem jednak skutki byw ają 
daleko gorsze. Niejaki Iw an H afijczu k , wieśniak 
z K uczurm are  na Bukow inie , wiózł ubiegłej zimy 
z Czerniowiec na ogromnych saniach kufę okowity, 
a powożąc usiadł sobie na wierzchu beczki. Sanie, 
jak  i u nas często byw a, b y ły  nieokute, zataczały się 
więc jak  pijane z jednego boku gościńca na drugi, 
a chłop nietylko w ódkę miał pod sobą, ale sporo 
i w sobie, bo dla rozgrzewki raz po raz w stępow ał 
na półkwatereczki do karczem.

W  newnem miejscu, gdzie droga b y ła  spadzi­
sta, Hafijczuk zjeżdżał tak nieostrożnie, że sanie n a­
g le  się w yw ró c iły ,  a beczka całym  ciężarem p rzy­
gniotła nieszczęśliwego tak, iż na miejscu ducha w y ­
zionął. T ę  okropną chwilę przedstawia nasz obrazek.

Śmierć pod kołami pociągu. Znowu robo 
tnik k o le jo w y  stał się ofiarą sw ego  ciężkiego i nie­
bezpiecznego zajęcia. W  w ielką  środę na dworcu 
ko le jow ym  w K r a k o w ie  około godz. 5 popołudniu 
robotnik Ja n  M achłowski z Zabierzowa przykręcał 
rozluźnione śruby, przytrzym ujące szyny. Naraz od 
strony K o cm yrzo w a najechał na niego pociąg  towa­
ro w y  i M achłow ski dostał się pod ko ła  lokom oty­
wy. Te w oka mgnieniu odcięły  mu obie nogi p o ­
wyżej kolan, poczem tym samym torem przejechało 
jeszcze kilkadziesiąt w agon ów  towarowych. W reszcie  
zauważono leżącego przy torze w kałuży krw i czło­
wieka. Posłano zaraz po lekarskie  pogotowie ratun­
kowe, zanim jednak pomoc przybyła , nieszczęsny 
z up ływ u  krw i wyzionął ducha, osierocając żonę 
i czworo dzieci. Pow odem  strasznego w ypadku było 
to, że maszynista prowadzący pociąg  nie zauważył 
pracu jącego na torze robotnika, ten zaś nie odw ró­
cił s ię ,  sądząc zapewne, że pociąg  nadjeżdżający 
z ty łu  na inny tor wjedzie.

Obrabowanie cudownego obrazu Matki 
Boskiej. Jeszcze naród polski nie zapomniał i nie 
przebolał zuchwałego św iętokradztwa na Jasne j G ó ­
rze w Częstochowie, a oto w wielki tydzień, w  nocy 
na wielki czwartek, nieznany sprawca dopuścił się 
znowu świętokradztwa na cudami słynącym  obrazie 
Najśw. P anny w Gostyniu, w W ie lk iem  K sięstw ie  
Poznańskiem. Złodziej zabrał górną część złotej su­
kienki, wysadzanej drogimi kamieniami, oraz koronę. 
W idocznie podczas ohydnej kradzieży został czemś 
spłoszony, gd yż  pozostawił drogocenniejszą część 
sukienki, a tuż obok znaleziono różne narzędzia, któ- 
remi się posługiw ał. Nazajutrz rano kościelny zna­
lazł bramę kościoła otwartą, zatem złodziej otworzył 
ją  poprzednio wytrychem . Prawdopodobnie, że jak iś  
czas przed spełnieniem zbrodni u k ryty  byl w am ­
bonie, gdyż znaleziono ją  otwartą, a zawsze jest za­
mykana. N ie ulega wątpliwości, źe świętokradca b y ł  
dobrze obznajomiony ze stosunkami, gd yż  ty lko  taki 
m ógł dotrzeć do obrazu, co dla obcego byłoby b a r­
dzo trudnem. G d y  rozeszła się wieść o zbrodni, za­
wiadomiono natychmiast władze, które energicznie 
zabrały  się do tropienia złodzieja czy złodziei. S p r o ­
wadzono nawet psa policyjnego z pobliskiego J a r o ­
cina, ale ten nie m ógł w paść na ślad złoczyńcy. — 
Przypuszczają, że jest nim b y ły  zakrystyan kościoła 
w Gostyniu, który  przedtem tam się w ałęsał a n ie­
dawno temu wyjechał. W iadom ość o św iętokradz­
twie w yw a rła  w ielk ie  przygnębienie wśród katoli­
kó w  w G ostyn iu  i okolicy. Nabożny lud spieszy t łu­
mnie do kościo ła  i modli się gorąco, bolejąc nad 
zniewagą, wyrządzoną cudownemu obrazowi. W  d ru ­
g ie  święto W ie lk a n o cy  odbyła się w kościele g o ­
styńskim  uroczysta suma z kazaniem i wystawieniem 
Najśw. Sakram entu na przebłaganie B o g a  za o h y­
dną zbrodnię.

Rabunek 4 7  tysięcy rubli. Mimo stosowa 
nia srogich kar, bandyci grasują  dalej w K ró le stw ie  
Polsk iem . W  zeszłym tygodniu na gościńcu publi­
cznym, niedaleko miasta Kalisza, dokonali n ies ły­
chanie zuchwałego napadu. Ban da, złożona z ośmiu 
do dziesięciu młodych ludzi, przyzwoicie ubranych, 
zatrzym ała wóz pocztowy, będący  pod strażą żan­
darmów i strażników, zastąpiwszy pojazdowi drogę 
i strzelając z rew olw erów . Następnie jeden z band y­
tów rzucił bombę o wielkiej sile w ybuchow ej. S k u  
tek wybuchu b y ł  o k r o p n y : dwóch strażników i żan­
darm zostali zabici na miejscu, woźnica i urzędnik 
pocztowy odnieśli ciężkie rany. W óz pocztowy siłą 
wybuchu został rozbity w kaw ałk i,  konie zabite. 
Zbrodniarze zabrali bez przeszkody wszystkie pie­
niądze i umknęli. Zasadzkę zbójecką urządził' zrę­
cznie, bo wypadli z lasku, gdzie droga szła pod gó  
rę i wóz musiał jechać wolno. Po wypadku przybył 
zaraz na miejsce gubernator kaliski,, a w pościg za 
łotrami wysłano oddział konnych strażników, oraz 
szwadron dragonów. N a razie pościg okazał się bez 
skutecznym ; nie znaleziono zbrodniarzy. Dopiero 
w parę dni władze policyjne we W rocław iu , w Pru- 
siech, sch w yta ły  niedaleko gran icy  rosyjskiej kilku 
spraw ców  napadu i odebrano od nich część zrabo 
wanych pieniędzy. Za kilka dni znowu aresztowano 
resztę bandytów. W sk aza ł  ich pewien żyd, od któ­
rego  wynaję li  bryczkę do ucieczki.

Rosyjski wielkolud. Coraz mniej widać już 
między nami ludzi n iezw ykłego  wzrostu; zdarzają 
się jednak tacy w  Polsce, na L itw ie , w R o s y i ,  
w Prusiech i innych krajach. P ru sacy  są dużego 
wzrostu; wojsko pruskie chlubi się tem, natrząsając 
się z Francuzów, którzy naogół są mniejsi. To samo 
powiedzieć można o R osyan ach , z niektórych z w ła ­
szcza gubernij. G d y  się zanosiło na wojnę między
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R o s y ą  a Japonią , rosy jscy  oficerowie przechwalali 
się, że zgniotą Japończyków  bardzo łatwo, którzy, 
jak o  ludzie rasy żółtej, są — ja k  wiadomo — bardzo 
niskiego wzrostu. Niestety, przechwałk i się nie spra­
wdziły. Duża nawet s iła  poszczególnego żołnierza 
ro sy jsk iego  wobec malutkiego japońskiego niewiele 
zaw ażyła ; w teraźniejszych bowiem wojtiach nie siła 
i wzrost żołnierzy stanowią o w ygranej,  lecz uzbro­
jenie, mądrze ułożone plany przez jenerałów, spra 
wność pułków, wyćwiczenie w strzelaniu itp. Sm u ­
tno się też dla R o s y i  ta wojna zakończyła ; w ielko­
ludów M oskali pobili m aleńcy żółci Japończycy, 
znakomici i odważni żołnierze, g inący  z radością za 
ojczyznę, a w sztuce wojennej tak  wyćwiczeni, że 
najlepszym armiom europejskim dorównali, a kto 
wie, czy ich nawet nie przewyższyli.

Obrazek nasz przedstawia wielkoluda, oficera 
rosy jsk iego . Je s t  on praw ie  dwa razy większy od 
człowieka średniego wzrostu, co widać na środko­
w ym  obrazku, przedstawiającym  go  stojąco, ora-z na 
drugim, gdzie wyobrażony jest w restauracyi, przy 
stole w towarzystwie innych gości. W  istocie musi 
budzić podziw taki olbrzym, g d y  siedzi nad tale­
rzem i j e ;  bochenek chleba prawie że schowa mu 
się w garści, talerz dłonią nakryje, a g d y  wstanie, 
to stół ma równo z kolanam i! Dorożkami krytem i, 
tj. karetkami, jeździć nie może, boby się do żadnej 
nie zmieścił, a ja k  mu trudno w yjść  z wagonu ko le­
jow ego , to widzą czytelnicy na trzecim obrazku po 
lewej stronie. Dotąd, ja k  gazety  rosy jsk ie  donoszą, 
jego m o ść  ten, lat trzydziestu kilku, nie ożenił się, 
choć jest i przystojny i zamożny. Do której tylko 
panny zwrócił się z oświadczynami, ta, przejęta stra­
chem, ani słyszeć nie chciała o małżeństwie. Można 
mieć jednak nadzieję, że wreszcie trafi na sw oją ;  
może córka jak iego  milionera am erykańskiego , do­
wiedziawszy się o nim, przyjedzie do R o s y i  i ośw iad­
czy się olbrzymowi. T e  panny bowiem od dawna już 
zadziwiają świat n iezw ykłym i w ybrykam i.

Gwiazdy spadające. W  zeszłym tygodniu 
wśród mieszkańców w ysp y  S ycy l i i ,  należącej do 
W łoch , w ielk ie  przerażenie w yw o ła ło  niezw ykłe  zja­
wisko. P ew n e g o  dnia około  godz. 7 wieczorem u k a­
zało się na niebie jasne światło i równocześnie u s ły ­
szano ja k b y  k ilka  potężnych wystrzałów  armatnich. 
Sądzono, że nastąpił w ybuch w prochowniach woj­
skowych, tymczasem okazało się, że b y ły  to g w ia ­
zdy spadające, tak zwane meteorolity, t. j. do b ia ło­
ści rozżarzone kruszce i kamienie, które z podnie­
bnych św iatów  się oderw ały  i w p a d ły  w morze. .Stąd 
pochodził huk, podobny do wybuchu. W  tamtych 
okolicach między 14 a 28 kw ietnia najczęściej po­
kazują się takie gw iazd y  spadające.

Człowiek o trzech płucach. Natura miewa 
czasem dziwne w y b r y k i :  rodzą się ludzie o jednej 
nodze, bez obu rąk, czasem bez oczu i nosa, czasem 
dwoje bliźniąt zrośniętych itp. Teraz donoszą gazety 
angielskie, że przy sądowej obdukcyi zwłok pew ne­

go  zm arłego nagle mieszkańca Londynu, przekonali 
się lekarze, kra jąc  trupa, iż człowiek ten posiadał 
aż trzy płuca. Podobno jest to pierw szy w ypadek  
na świecie, znany dotąd uczonym ; ludzie bowiem 
mają zawsze dwoje płuc.

Powódź piwa. W  B ru kseli ,  wskutek przecią­
żenia, zawalił się w tych dnich k ilkup iętrow y skład 
piwa. Z ogrom nych beczek p o p łyn ęły  strumienie p i­
wa, ku wielkiem u strapieniu m iłośników tego trun 
ku, którego zmarnowało się w rynsztokach ulicznych 
podobno około 750.000 litrów.

Nieludzcy synowie. W  pewnej wsi pod K ler-  
mon we Francyi,  dwaj synowie małżonków Muran- 
ge, l iczący iy i 22 lat, nie chcąc żyw ić sędziwych 
rodziców, wypędzili ich z domu, a g d y  starcy chcieli 
na noc powrócić do swdgo pokoju, nieludzcy syn o ­
wie poranili ich wystrzałam i ze strzelby. Oburzeni 
sąsiedzi chcieli się zabrać i ukarać niegodziwców na 
miejscu, ci jednak zabarykadow ali  się w domu i bro­
nili przystępu do niego ze strzelbami w ręku. W r e ­
szcie p rzyb y ła  żandarmerya i oddaliła wprawdzie 
oburzonych sąsiadów, ale w yrodnych synów  odsta­
w iła  do sądu, k tó ry  w ym ierzy  im zasłużoną karę.

Parasole z okienkami. N iezw ykłego  tego 
w ynalazku dokonali oczywiście A n g licy ,  którzy s ł y ­
ną z n ieprawdopodobnych nieraz konceptów. P a r a ­
sole takie mają n ietylko ochraniać od deszczu, ale 
umożliwiać, zwłaszcza starym  i z wolna w lokącym  się 
jegom ościom  na ulicach wielkich miast, spoglądanie 
przez owe okienka z przejrzystej m ateryi na w szy­
stkie strony. Na takich przechodniów w istocie na 
każdym kroku .czyha niebezpieczeństwo przejechania 
czy to przez wóz tram w ajow y, czy pędzący szybko 
samochód, których tysiące jeździ już po dużych m ia­
stach. Może i do nas zawędrują takie parasole.

Ciepła jałmużna. A n g lia  jest krajem, gdzie 
do dziś dnia utrzym ało się mnóstwo zwyczajów, któ­
rych początki g iną  w zamierzchłej przeszłości. Na 
naszej rycinie widzimy jeden z takich tradycyjnych 
zwyczajów, który  pochodzi z w ieku X V I I I .  W eszło 
wówczas w modę rozrzucać po polowaniu pieniądze. 
O dbyw ało  się to w ten sposób, że drobną z d aw k o ­
w ą monetę rozgrzewano praw ie  do czerwoności na 
ogniu i rozrzucano ją  między tłum. Spadające  roz­
grzane monety chw ytali zb iegający  się ludzie, po­
nieważ zaś pieniądze p iek ły  w palce, w ięc  puszczali 
je  czemprędzej, co tak bawiło bogatych  A n g lik ó w , 
że zwyczaj ten zachował się do dziś.

Dziś jednak obyczaje z łagodniały  i nikt re l ig i j­
ny  a oświecony nie urządza takich zabaw, któreby 
bliźniemu sp raw ia ły  cierpienie i ból. T o  też i w  tym 
razie, zachowując stary  obyczaj, właściciele zamku 
nie rozpiekają pieniędzy do czerwoności, tylko lekko 
je  rozgrzewają i rozsypują pomiędzy biedaków, k tó ­
rzy na oznaczony dzień licznie się zbierają z całej 
okolicy. Je s t  to zatem tylko  tak niezw ykły  sposób 
rozdawania jałmużny.

lUyjnjp jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „Eisafluid“ ; — My się sa- 
UtyjblG, mi przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny tu­
zin 5 kor. dwa tuziny 8 kor. 60 h. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz F. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260. Kroacya,
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Odpowiedzi Redakcyi.
Redakcya nie przyjmuje listów  nieopłaconych i poczta 

odsyła je z powrotem.
P P .: Jó z e f K u l k a  w B . : Nie zawsze umieszczamy rozwiąza­

nia wierszem, gdyż brak na to miejsca. —  Ja n  S z y b o w s k i  w D. 
' J an U r b a n  w D .: Numerów z I. kwartału już nie posiadamy, a
więc macie Panowie zapłaconą »R olę«  do 1 kwietnia 1 9 1 2  r. ■ J ó ­
zef Waszek w J  : Zagadka bez rozwiązania, a szkoda, bo możeby do­
bra była. — M ichał P a ł a c  w O.: W iersz wielkanocny przyszedł za- 
póżno. Na przyszłość utwory okolicznościowe trzeba znacznie wcze- 
śniej nadsyłać. — Józef W i ą c e k  w S . : Nie potrzeba zwracać, ale 
ntożna dać znajomemu. —  M ichał S t o ż e k  w Z.: Zagadka zbyt zna- 
na. - Franciszek W o l f  z P. L . :  Listy, choćby niezaklejone, należy 
°ptacać 10  li.: —  Arkadyusz S z a r e k  w S. W .: W iersz dobry, ale 
Przyszedł zapóźno. Numera wysłaliśm y, więc powinien Pan b y ł je 
otrzymać. __ A nna W o j n a r o w s k a  w Ch.: M aciek za piękny i ob­
szerny list dziękuje. —  W ojciech S z o c i k  w D. M.: A leż to już było 
drukowane: takich rzeczy nam nie trzeba. — W ojciech S e n d y k  
w p.: Numerów z pierwszego kwartału już nie posiadamy. — Adam  
J e s i o n e k  w C h .: W iersz otrzymaliśmy —  dziękujemy. —  K a ro l 
B a r o n  w P . : Dziękujemy i prosimy o więcej. —  Ja n  P ł o d z i e ń  
w Ch.; » 0  skąpej kurnie** otrzym aliśm y.—  Jan  G ł o w a c z  w Z.: Za­
gadki otrzymaliśmy —  dobre; tak samo dawniejsze. — Jęgrzej C z a r -  
ni k w R z .: K ażd y powinien pracować dla dobra publicznego. I  Pań ­
ska praca nie pójdzie na marne. —  M ichał R a d w a ń s k i  w R . :  W szy- 
stko otrzymaliśmy. — W ładysław  B i e d r o ń  w P.: Im  kto więcej 
nadsyła, tem prędzej prace swe w druku zobaczy. Prosim y o cierpli­
wość. _  Zygm unt B o g d a ń s k i  w J.: Dziękujemy. —  W ojciech T y l -  
By: Owszem, liczymy dobrze. — . B o l e s ł a w *  w Ż.: W ierszyk do­
bry, umieścimy. — Jó z e f P y k a  w B .: W ysyłam y najregularniej i już 
^  piątek zawsze być powinna. Nr. i 5 zareklam owaliśmy na poczcie, 
a jak to nie poskutkuje, prosimy nam donieść, a udamy się do Dy- 
telccyi poczt we Lw ow ie. — Robert S z e w i e c z e k  w D .: lAIiersz je ­
lc z e  za słaby, zaś .B o g a ty  skąpiec, lepsze, chociaż nie nowe, w y­
drukujemy. Do konkursów czas przez cały rok, więc prosimy przysy­
łać. — k_s. p rał at W . S i e d l e c k i  w M.: Zastosujemy się z całą 
Przyjemnością do życzenia. —  Franciszek B a n a ś  w H .: Do niesu­
miennego kupca piszemy, aby pieniądze zwrócił. Je ślib y  tego nie

uczynił, trzeba go będzie poprostu podać do sądu, tylko muszą być 
świadkowie, którzy byli obecni przy odpakowaniu towaru i potwier­
dzą, że nie było tyle, ile obiecał kupiec.

Potwierdzenia prenumeraty:
Jan  Sekuła z G . (3 K .) , M ichał Zabijak z B  (1 K .) ,  Tom asz M ałek 
z J. (2 K .) , Bargiel M ichał z S . Cz. (1 K .) ,  W ołoszyn Ja n  z N. 
(1 K .) , Sendyk W ojciech z P„ (2 K .) ,  Huk Jó z e f z D. (3 K .) ,  Franc.
Ulmau z G. (4 K .) , Zenon Burzyński z D. (2 K .) , W ojciech Szurlej
z L . (3 K .) ,  Jó z e f Miętus z C. (4 K .) , Jó z e f Jakubow ski z B. (3 K .)
Jan  Szybowski z D. (4 K .) , Jan  U ran z D . (4 K .) ,  Ludw ik Trojnar
z S. (6 K .) , Ja n  R a d o ń  z W . (2 K .) , Jan  K ła p sia  z O. (2 K .) , Em il 
Cholewa z K .  (2 K.(, T yc  Antoni z Z. (3 K .) , Bolesław  z Z. (1 K .) , 
W rona Piotr z B. ( 1  K .) ,  Suski P iotr z B . ( 1  K .) ,  Muszczek Ja n  
z B. (1 K .) , Baranow ski Karol z B . (2  K  ), Franc. Znam irowski z B . 
(3 K .) , M ichał T alaga z S. (3 K .) , M ikołaj M alarz z N. (3 K .), A n ­
toni Gąsior z K . ( 1  K .) , Jó z e f U hera z S. D. (1 K.), K a ro l Idee z D . 
(1 K .) ,  K ó łk o  rolnicze z B  (4 K .) , M ichał G ryga z B . (2 K .) , A u ­
gust Piwowarczyk z B . (2 K .) .

C en y b y d ła  natargowicy krakowskiej w dniu 18 kw ietn ia:
Buhaje . .  K o r . 140  do 380 za sztukę
W o ł y ......................................................................... „ —  „ —  ,,
K r o w y ......................................................................   „ 200 „ 230 „
J a ł ó w k i ..........................................................................„ 108 n 16 0  „
C i e l ę t a    28 „ 80 „
Owce i k o z y ..............................................................„ —  „ — „
Świnie (bita waga) .............................. '  . „ 144 „ 1 5 6  za 50 kg.

C en y Z b o ż a  na targu Kleparskim  w K rakow ie w d. 19  kw ietn ia:
P s z e n ic a .......................................................K o r . 10*65 do 1 1  "40 za 50 kg.

Ż y t o .................................................................... „ 7 '5 °  „ 7-90  i
Ję c z m ie ń ...................................   „ 8-25 „ 9 '— „
O w ie s ..........................................................................   8-35 „ 8-85 „
Otręby p s z e n n e ....................................  „ 5-30 „ 5-50 „

Otręby ż y t n i e .........................................................  5*15 » 5 '25 >*

Zagadki do nagrody.
i. Łamigłówka kwadratowa.

(U łożył Ja n  G łow acz z Ż.).

>l I I 1 1 4
I I I 1 1
I I  I 1 1
I I I 1 1
I I I 1 1
I I I 1 1
1 1 1 1 1
1 1 1 1 1
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2. SZARADA.
(U łożył Jaś Pasek B łotnicki z D.).

Pierwsze z drugiem jest przylcrem, ale poży-
[tecznem,

Lepiej, gdy spotka teraz niźli w życiu wiecznem. 
A  kto się nie boi, niewiele jest warty 
1  potem pewno będzie: pierwszy, drugi, czwarty! 
Drugie czwarte bolą, —  nie pomogą plastry

ni gorczyce; 
Zadają je na wojnach, w bitkach i klinice.
A  niesforne chłopaki drzewom je  zadają 
Gdy im trzecie —  drugie —  nożem przecinają. 
Całość wstrętne robactwo i każdej gosposi, 
G dy się w domu zamnoży, przykry wstyd

[przynosi.

3. Kwadrat magiczny.
(U łożył Jantek  z Bugaja).

W  dziewięciu rzędach ułożyć wyrazy dzie- 
"'ięciozgłoskowe, w którycliby litery czytane 
najpierw od I do 2, później od 3 do 4 dały 
nam dobrze znane przysłow ie polskie.

Zgłoski: ju, se, szka, se, tru, ja , rę, za, za, 
hzen, kun, pierz, kre, skaw, cho, ka, ra, lo, 
'a , dant, gło, pra, tni, wicz, tarz, ka, wa, 
cai ga.

Znaczenie w yrazów : 1 .  Gwiazda, 2, Autor 
bajek i powiastek dla dzieci, 3. K ieru jący po­
jedynkiem, 4. D w ie części ciała ludzkiego. 
5. Rzecz poświęcana noszona przez wielu lu ­
dzi na szyi, 6. N azw y dwóch stolic krajów 
^chodzących w  skład monarchii austryackiej, 
7;  T ytu ł urzędnika, 8. K o b ie ta  umizgająca 
Slę do mężczyzn, 9. R odzaj poziomki.

I  a  1 :

e je jk |
1 | n | o | o

I t j t

G leba, gazeta.
Chwast.
Im ię żeńskie.
Natarcie na nieprzyjaciela.

4. ZAGADKA.
(N adesłał Jan  Płodzień z Ch.).

Jeszcze i tę położyć,
Zagadkę nie zaw adzi:
K to  jest, który sam ślepy 
Ślepego prowadzi?

** *
Za dobre rozwiązanie przeznaczamy do wy- 

losownia ja k  zwykle dwie książki w nagrodę.

Rozw iązania może nadsyłać każdy, nagro­
dę może wylosować tylko prenumerator Roli. 
Termin do 29 kwietnia 1 9 1 1 r. A d re s: R e- 
( la k c y a  R oli, K r a k ó w , u lic a  św . T o ­
m asza  1. 3 2 .

Znaczenie zagadek z nr. 75 Roli: 1. S z a ­
ra ń c z a , 2. Ł a s ic a , 3 . S y g n a tu r k a , 
4. U rsz u la .

W ierszem otrzymaliśmy następujące roz­
wiązania :

1,
Szarańcza —  plaga rolnika,
Gdzie wpadnie tam zboże znika!
T ak  samo w czasie wyborów 
Szarańcza agitatorów 
W każdą dziurę z stronnikami,
Ja k  łasica za myszami 
T.ezą, radzą, krzyczą wiele,
Ja k  sygnaturka w kościele...
Złote góry obiecują,
Lecz potem się zastosują 
Do tej bajki w takim ładzie,
K tó ra  w ostatniej szaradzie,
Że tam, gdzieś święta Urszula 
Szła i swe perły rozsuła 
K siężyc wiedział,
N iepowiedział,
Słońce wstało,
Pozbierało.

Wincenty Cechowy.
2.

Pierwsze, straszne to żarłoki 
P laga  u nas niewidziana,
Szarańcza. Drugie zwierz to bystrooki 
Zwinna, zgrabna, łubiana.

Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych.

4
Szatv kościelne chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, Jl 

obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc., po cenach możliwie niskich i w wielkim wyborze. A

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS, (przedtem Stanisł. Przybylski) ^  
I KRAKÓW, Rynek g łó w n y ^ in ia ^ ^
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Choć zajączka czasem dusi,
R o ln ik  łaskę lubieć musi.
Trzecie nie zwierz, ni jaszczurka, 
Chociaż budzi, chociaż woła,
To dopraw dy sygnaturka 
Umieszczona w  pół kościoła. 
Czwarta świętość, jak  się zowie, 
N ie zdołałem  znaleźć w głowie.

J ó z e f  K u l k a .

3 -
Gryzie, niszczy pola, łany,
T o  szarańcza mój kochany. 
Porównaj i niemów słowa, 
Pierwsza szarada gotowa.
Jest i druga, czytam, badam 
-Łasicy miano je j nadam.
Hej ha ! nic, choć boli głow a,
B o  nagrody już połow a.
Trzecia? tak jest, ludzi w o ła !
M a ją  kościół, ma ją  szkoła, 
Sygnaturka to rzecz znana,
Lecz nie ludzi ona budzi,
Ja  powiem raczej : plebana.
Gdy się więcej trudu zada,
Będzie wnet czwarta szarada. 
W iw at! jest już »całość święta«, 
T o  Urszula w niebo wzięta.
W ięc już wszystko Bogu chwała! 
B o  nagroda będzie cała.
Że dzieją się różne cuda 
Może los traii Pasiuda.
Dobra będzie każda książka 
I  V ernego i Pieniążka,
Przyjm ę wszystko, co po woli 
Będzie Zacnych Panów z R o l i .

J a n  P a s iu d .

Gdy myśl jako szarańcza w duszy twej się
[skłębi,

I  łasić ja k  cień zmory pocznie dookoła — 
Za głosem sygnaturki pospiesz do kościoła,
I  do świętej Urszuli pomódl z serca głębi. 
W szak ta niewiasta święta, z rosy pociech

[słynie —

W ięc i za Cię m odlitwą do Pana nad Pany 
Zaniesie; — wtedy znikną twe bole, twe rany — 
A zdrój wszelakich łask Bożych, do duszy

[twej spłynie.

A n t o n i  K o ś c ie l n y .

5*
Za dawnych czasów,
Za królów Sasów 
Szarańcza leciała,
N a polach siadała.
L ask i też tam były,
B y  myszy tępiły.
I  sygnaturką dzwoni 
K ościeln y Antoni.
Św ięta Urszula 
Orzeźwiła rosą pola,
A  gdy słońce wstało,
R o sę  pozbierało.
G d y źle rozwiązane 
Naganę dostanę

J a n  R o z d a ł

6.
Czaszą zwana głow a trupia,
Czaszą puhar także zwany.
Szarańcza się razem skupia,
Co tak niszczy pola łany.
Że siła  jest drugie pierwsze,
T o  już łatw o zgadnąć przecie.
C ała  — rzecz ułożyć wiersze,
Że tem łasica, wy wiecie.
Bez pieniędzy każdy syka —
Przy pieniądzach dobre kasy,
Tur podobny b y ł do byka.
Gdy cię ktoś gna, zmykaj w lasy, 
A lbo  biegnij w dom modlitwy,
Jeśliś nie jest wiary Turka 
Z Polski, R usi, Żmudzi, Litw y,
Bo cię w oła sygnaturka.
Laur jest wieńcem poety,
Co cię w swych »trenach« rozczula. 
Myślę, żem dobiegł do mety,
Bo czwarte — święta Urszula.

A. Grocie.

Oprócz tego nadesłali rozwiązania P P .:
A . Osadziński z M .„ Z. Bogdański z J ., 

R .  K u la  z M. K . ,  Zarząd kółka roln. z W .,
J .  Zyzak z Ż., J .  Zieleźnik z Cz., A .  W ar­
choł z Z., J .  Fierich z K., K. Baran z P.,
A . K a ła  z Ch., J .  Stelm ach z R z ., J .  K asso-
lik z P ., F . T eper z M. K., Ja n te k  z Bugaja,
K .  Szeliga z B ., K .  Ż y ła  z F ., W . Ćwiok 
z P. B ., J .  G łow acz z Ż., A . Bezokówna 
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cierzy szkolnej w  Stonawie, B łotnicki z D .,
B . Targow ski z T ., A . Buszydlik z W ., W . 
Stefański z G., J .  W alatek z R . ,  F . Żebrok 
z B ., J. W olański z K . ,  M. Stożek z Z., 
S. Misiewicz z Cz., J .  Świętek z P., J .  K ieli­
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z N. T ., K .  B iłko  z S., J . Czachor z M., 
W . Gołyzniak z R . w., J .  Sasak z Z., W. 
Cebulski z K ., A . Stupnicka z B., J .  W aszek 
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F . Sierodzki z M. K ., J .  Burghardt z S., J . 
K ob ylańska z B ., M . Radlm esserów na z S., 
J .  W ojnar z M. G ., J .  W iącek z S., F r . 
Pietryka z K . ,  Jó z e f Zach z B ., Piotr B ie ­
lecki z D ., Jó z e f Gąsior z S ., A . Feber z S., 
Kędzierski Piotr z P . (wierszem), Stefan Dzia 
dyk z M., W . Nowacki z Z., A . Zieliński 
z M. Z., W ojciech R o jek  z P., Tomasz 
Chmura z S., W ojciech Szocik z D. M., Ju -  
roszek P aw eł z T., A dam  Jesionek z Ch., J .  
K o b ylań sk i z L . (wierszem), Fran c. W olf 
z P. L ., F . Święch z O., A dam  Rzeźw icki 
z R . ,  Franciszek Chrzan z H ., A n iela Stana 
z W . G., K alityń sk i W ł. z P .r A n t. M ałecki 
z L ., Jó z e f W itek z Ś., W incenty F lis  .z L ., 
Piotr Gajoch z P .. W ład. Łanoszka z S.

Pierwszą nagrodę p. t. Piętnastoletni 
kapitan  wy] osy w ał p .  J ę d r z e j  W o l a ń -  
s k i  z K . ,  zaś druga p. t. Polska i  K r z y ­
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Z J E D N O C Z O N E  A U S T R Y A C K I E  T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I  P A R O W E J

^histro-^mericana
r

R e g u l a r n a  i b e z p o ś r e d n ia

komunikacya z Austryi do A m eryk i północnej: (Stany Zjednoczone i Kanada); 
do A m e ryk i p o łu d n io w e j:  Argentyny, Brazylii  i t .d

w ruchu osobowym i towarowym  zapomocą najn ow szych, pierwszej klasy parowców o podwójnej śrubie.
N a p a ro w c a c h  a p a ra ty  te le g ra fic z n e  bez drutu , sy ste m u  M arco n ie g o .

R O Z K Ł A D  J A Z D YInformacyj udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają:

Dla zachodniej Galicyi i B u k o w in y :

K r a k ó w : Jeneralna Ajencya  Austro -  Amerikany
(Goldlust i Ska. Biuro sp ed yc yjno -k om is o w e)  
ulica L u b i c z  7 na przec iw  dworca kolejowego.

Dla Galicy i  w sc h o d n ie j :

L w ó w :  Biuro pasażerskie Austro -  Amerikany
Na Błonie 2.  oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie

Trye st: O yrekcya Austro-Am erik any, via Melin piccolo 2 .
W iedeń: Biuro pasażerskie A u s t r o - A m e r i k a n y ,

I I .  Kaiser Josef str .  36. 114

a )  z Tryestu do Nowego Jorku:

A rgentyna . . . 2 2  kwiet.
Oceania . . . . 1 3  maja
A l i c e ............................20 maja
M artba W ashington 27 maja

li) z Tryestu do Argentyny:

A tlanta . .
Sofia Ilohenberg ,

27 kwiet. 
18 maja
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W y d a w c y : Dr Ja n  Hupka i Ja n  Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
Drukarnia „Czasu11 w Krakowie, pod zarządem Aleksandra Świerzydskiego.


